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Zajpoznawane intencje. 
Łwó” 


Zdawaćby się prawie moglo, 
pruskie i stojące pod jego egidą cesarstwo nie: 
mieckie przechodzą teraz okres fermentacji, Jakı 

| widzimy zazwyczaj jedynie w państwach dopiero 
co powstałych, a więe młodych I dobijających 
się dopiero uznania Jest faktem, niedaującym się 
dzisiaj zaprzeczyć. 


że w szerokich kołach ludno- 
$ci w Niemczech panuje niezadowolenie i 


października. 


ze królestwo 


Me: 
smak, że w stosunkach politycznych  wielki=par 
nuje rozstrój, że brak jasno określonego progra- 
mu i wytycznych dążności w stronnietwach pai- 
lameptarnych w Niemczech. Stosunki te były 
także przedmiotem mowy, który *wicżo wygłosił 
resirz Wilhelm IL. podezas poświęcenia sztanda- 
rów w Berlinie. Słowa cesarza niemieckiego 1 
króla Prus brzmią jak skarga. Stwierdaa on roz- 
dwojenie i rozterki w narodzie, a przypominając 
zatarg konstytucyjny w Prusach. którego powo 
dem stała się zaprojektowana w roku IS6I re: 
organizacja armji, 2 który zakończył się dopiero 
| wtedy, gdy dzięki tej reorganizacji Prusy w roku 
1866 odniosły poważne na polu bitwy zwycięstwa, 
cesarz Wilhelm powiada, że jak wówczas tak też 
i dzisiaj intencje monarchy fałszywie są zroza- 
miane, jego zamiary zapoznawane, jego myśli żle 
tłamaczone. > 
Porównanie cesarskie między dobą ówczesną 
a stanem dzisiejszym cokolwiek chroma, wówczas 
bowiem położenie było cokolwiek odmienne od 
obecnego. Rząd praski zaprojektował wtedy z 
inicjatywy ministra wojny hrabiego Rovna, a za 
zgodą ówczesnego księcia rejenta, późniejszego 
cesarza Wilhelma I, reorganizację armji praskiej, 
ałe większość izby poselskiej na reorganizację 
się nie zgodziła, a gdy ją rząd pomimo to wpro- 
wadził w życie, większość przez kilka lat z rzę- 
du aż do roka 1886 odmawiała uchwalenia bu- 
dżetu. Obecnie reorgavizacja przez większość 
achwaloną została, a skarb rzeszy musi tem 8a 
mem ponosić koszta zatargu więc konstytucyjne- 
go na tle budżetu nie ma. l l 
Zdaje si też, że cesarz Wilhelm „analogję 
widzi tylko w tem, iż jak wówczas nie zrozu 
miano intencyj monarchy, tak i dzisiaj większość 
narodu nie rozumie jego zamiarów, nie widzi ce- 
lów, do jakich on dąży. Wobec zarzutu wygło- 
szonego przez cesarza Wilhelma, nastręcza się 
przedewszystkiem pytanie, które stanie się nie- 
wątpliwie rychło przedmiotem powszechnej dy: 
skusji w Niemczech: Czy nieporozumienie, a ra 
czej niezrózutnieńro"mtercyj morarszych;e jakion 
cesarz wspomina, wynika z nie dość jasnego za- 


z innych jakowych przyczyn? 

Owoż trudno niz widzieć, że sama osoba 
cesarza Wilhelma dia wielu Niemców  dotych- 
DB czas zupełną jest zagadką. Jakkolwiek we 
| wszystkich odezwach, wygłoszonych od czasu 
objęcia rządów, młody cesarz z całą stanowczo- 

ścią i bez wszelkich zastrzeżeń zaprzeczył, że 
przedewszystkiem konstytucje cesarstwa nie- 
 mieckiego i królestwa pruskiego jakoteż i wszel- 
kie wynikające z nich urządzenia uszanować 
p ie, z kilkakrotnych urwanych odezwań się 
jegu, z wielkiego nacisku, jaki kładzie na mo- 
 uarchję jako czynnik w ustroju społecznym i na 
boskie jej posłannictwo, niektórzy wyciągają 
wniosek, że konstytucja mu zawadza. Być może, 
że wniosek to za daleko idący, bo cesarz Wil 
helm ostatecznie żadnym czynem przypisywa- 
M nych mu zasad i poglądów nie stwierdził. Pra- 
wdą jest natomiast to, że w sprzeczności z tra- 
 dycjami praskiemi pozostaje osobisty udział, jaki 
młody cesarz bierze w życiu publicznem — 
przez częste swoje enuncjacje. Nie dla tego, iżby 

| te się formalnie sprzeciwiało konstytucji, ale dla 
|tego, że dotychczasowe tradycje były inne. 
Dwaj poprzednicy konstytucyjni dzisiejszego 
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władcy mniej trzymali się praktyki, dla tego, też | 
kwestji nie ulega, iż z jednej strony Prusacy | 
przyzwyczajani do odmiennej praktyki Wil- 
helma I, z drugiej strony Niemcy z Zachodu i 
Południa, skłaniający się do zasad wolnomyślniej- 
szych z niezadowoleniem patrzą na samodzielne | 
wystąpienie młodego cesarza. | 

('harakterystycznym jest jednak fakt, że 
głównych oponentów znajduje cesarz w sterach 
konserwatystów praskich, że obniżenie ela o kil- 
kanaście marek,  zapędziło przedstawicieli idei 
monarchieznej do obozu warcholskicj opozycji. 
Słowa cesarza 0 niezrozumieniu i zapoznaniu jc- 
go intencyj, były też przedewszystkiem zwrócone 
do konserwatystów. Oni przedewszystkiem cesa 
rza nie rozumieją, bo oni nowego kursu nie ro- 
zumicją. Niejednokrotnie cesarz Wilhelm II. ode- 
zwał się z tem, że przeskok do dziadka jego, a 
właściwie mówiąc od Bismarcka do niego, był 
za nagły, że nieszczęściem jego jest, iż Fryde- 
ryk IIL. dłażej nie panował. Istotnie jest w tem 
słuszność. Wobec tak nagłego przeskoku, nawet 
dawniejsze stronnictwa opozycyjne z niedowie- 
rzaniem patrzą, nie wiedząc, czego się trzymać, 
a podpory dawnego systemu, oczywiście nowego 
zupełnie nie rozumieją. 


Tajemnice łacińsko -polskiej 


propagandy na „rosyjskiem* Zabużu. 


Wydając swoje notatki i w ogóle materjały, 
tyczące się tajnej katolickiej propagandy wśród 
byłych unitów — kończy Markgrafskij — za 
czas od 1875 do 1855 r., ks. Słotwiński natural- 
nie miał na celu nietylko jednego życzenia ożywie: 
nia sprawy propagandy, gdyż prawdę mówiąc, 
jego wynurzenia chyba tej sprawie żadnej nie 
przyniosą korzyści. Dowiódłszy dokumentnie, że 
tajna propaganda na „rosyjskiem* Zabużn płównie 
podtrzymywaną była i jest przez Polaków tylko 
dla tego, że ma nietylko religijne, ale i polity- 
czne znaczenie — autor pamiętników wyświad- 
czył wątpliwą usługe sprawie tej propagandy. 
Wydając materjały i odkrywając karty, nie- 
tylko swoje własne, ale i watykańskiej dyplo- 
macji ksiądz pijar oczywiście miał zamiar po- 
chwalenia się swemi zasługami w sprawie uni- 
ckiej, podkopania znaczenia jezuitów i dowiedzenia, 
że oni nie dość gorliwie wypełniają swoje misjo- 
narskie obowiązki. Ażeby jeszcze więcej dowieść 
swojej gomiwości, autor wspomina w So jGjepras 
oy o" próbie założenia w Galicji „Stowarzyszenia 
dla utrzymania w wierze i zjednoczeuiu z ko- 
ściołem katolickim“, dołączając i ustawę tego 
stowarzyszenia, które projektowano założyć i 
rozprzestrzenić po całym świecie. Według słów 
autora, koło patrjotów przyjęło tę ustawę, na- 
miestniectwo jednak odmówiło zatwierdzenia na 
rasadzie, iż towarzystwa działające po za grani- 


sami Austeji są niedozwolone. 


. Projekt statutu składa się z dwudziestu pię- 
ciu paragrafów i podpisany jest przez następu- 
jące osoby: księdza Serwatowskiego, księdza 
Marcelego Sikorskiego, Franciszka Longchampsa, 
Adama Fedorowieza, Antoniego Ryszarda i ks. 
Słotwińskiego. Na zasadzie $. 1. celem stowa- 
rzyszenia jest niesienie pomocy unitom we wszy- 
stkich sprawach, tyezących się ich kościoła, a 
mianowicie: budowa unickich cerkwi, dostar- 
czanie sprzętów kościelnych uboższym cerkwiom, 
książek kościelnych odpowiednich, zakładanie 
misyj katolickich w eelu podtrzymania dacha 
wiary i morałności, grzebanie biednych unitów i 
wreszcie niesienie pomocy biednym księżom uni- 
ckim, którzy unji wyświadczyli jakieś usługi, ich 
krewnym i w ogóle wiernym, jednem słowem 
zadoyćuczynienie wszystkim moralnym i mate 
rjalnym potrzebom unitów. 


Każdy zrozumie naturalnie, że katoliccy 
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- MADAME SANS GENE 


B ROMANS Z CZASÓW REWOLUCJI I CESARSTWA. 
| | Piza 


EDMUNDA LEPELLET:ER. 


Częsć pierin 


(Ciąg dalszy.) 


Renée rzuciła się ku La Brisec, wołając : 
— Ojcze! jedź z nami do tej Ameryki, któ 
rej nie znam, ale która musi być piękną, którą 
| już kocham, gdyż Marceli mówi, że się tam żyje 
© szczęśliwie! 
| Strzelec podniósł się bardzo wzruszony 
l zwracając się do żony, która siedziała milcząca, 
DB jak gdyby nic nie rozumiała z tego, co się doku 
ła niej działo, zawołał : 
| r — Otóż to coś nowego. Zabrać z sobą Re- 
i nóe do Ameryki! Ożenić się z nią. Cóż ty na to, 
MB stara? 
a Matka La Brisće przestała szyć i, podno- 
MB sząc głowę, zawołała głosem podrażnionym : 
i Mówię, że to są wszystko głupstwa! 
| Czas już, żeby się to skończyło. Cóż, mężu! a 
może trzeba tym dwóm turkawkom opowiedzieć 
wszystko. Wszak nie wiedzą, że nie są dla sic- 
bie. Powiedzże im to! 
Więc La Brisće Oświadczył Renće, że jest 
A córką hrabiego de Surgóres i nie może zostać 
żoną syna młynarza, Renċe Ździwiona i przy- 
gnębiona przeklinała to szlachectwo, które stauę- 
ło przeszkodą jej szczęściu. Ale mówiła także, 
| è ojciec jej, nieobecny teraz, jak się o tem od 


La Brisóe dowiedziała, powierzając ją kupnej 


BBR — 
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księża i inne osoby, założyciele 
napisali to wszystko tylko dla zamydlenia oczu 
i że głównym i jedynym celem towarzystwa 
jest okatol'czanie unitów pod pokrywką 
biogliwości o zadośćuczynienie ich potrzebow. 

W ogóle, w książee ks. Słotwińskiego 
žna znaleźć wiele interesujących szczegółów, 
obznajamiających nas z zamysłami i planami 
niektórych watykańskich dyplomatów i polity- 
ków polskich; ma ona także znaczenie rzecze: 
wego dowodu, na który można się powołać przy 
zaprzeczaniu wielu obwinieniom. Rząd rosyjski 
obwinianym jest o ucisk wiary katolickiej 
Jakiż jednak rząd mógłby patrzeć obojętnie na 
tajną robotę która ma na celu podburzanie na- 
szej ludności, zaszezepianie w niej nieufności do 
władzy prawowitej(?). zachwianie jego religijaemi 
przekonaniami? Czyż może rząd rosyjski cier- 
pieć w swoich granicach rozgałęzienie tej tajnej 
organizacji, której korzenie znajdują się w kraju 


sąsiednim, —- organizacji, która ma na celu 
systematyczną  łacińsko - polską propagandę ? 


Walce z tą hydrą, walce legalnej i koniecznej, 
starają się nasi wrogowie nadać znaczenie prze- 
śladowania wiary katolickie. Niechże ci wrogo- 
wie przeczytają książkę ks. Słotwińskiego, a 
przekonają się, że rząd rosyjski, prześladują: 
propagandystów, nie ma na celu prześladowania 
uczciwych katolików (a Kroże ? — Red.) odda- 
nych mu, za ich przekonania religijne. No, 
niechże się wrogowie Rosji przekonają i o tem, 
że kwestja unicka załatwioną już jest dawno, 
bezpowrotnie i że żadna propaganda, jak naj- 
kunsztowniej nawet zorganizowana, sprawie nie 
pomoże, że myśl wskrzeszenia na Zabużu kato- 
lickiego panowania — utopja, której się wyrzec 
należy. Niechże watykańscy dyplomaci i polscy 
politycy przyjdą do przekonania, że tajna ła- 
cińsko-polska propaganda, nie przynosząc ko 
rzyści sprawie katolicyzmu, sprowadza nieprzy- 
jemności tym nie wielu (?), którzy wskutek 
swego małego rozwoju lub chwiejności przeko 
nań, poddają się jej wpływowi. Czasby już było 
polskim politykom-marzycielom przyjść do prze 
konania, że „rosyjskie* Zabuże dawno już prze- 
stało być częścią Polski i że starania o utwier- 
dzenie tam polskiego panowania przy pomocy 
tajnej roboty niczego nie przyniosą prócz szkody 
samym Polakom !* 

My ze swej strony nie będziemy tych 
wynurzeń p. Markgrafskiego zaopatrywać w ko- 


y otma -niola 
sądzić należy. 


Ustawa o cdpoczynku niedzielnym. 


Wniesione na posiedzeniu izby posłów d. 2z. 
bm. przedłożenie ustawy o odpoczynku niedziel- 
nym opiewa w dosłownym przekładzie jak na- 
stępuje : 

„1. W miejsce $. 75 ust. z d. 8. marca 
1855 odnoszącej się do zmiany i uzupełnienia 
ustawy przemysłowej, mają być wprowadzone 
w życie następujące postanowienia. 

Art 1. W niedzielę ma być zawieszoną 
wszelka praca przemysłowa. 

Art 2. Wypoczynek niedzielny ma rozpo- 
czynać się eo najpóźniej od godziny 6 ej rano 
każdej niedzieli i to równocześnie dla wszystkich 
robotników zakładu, trwać zaś ma najmniej 24 
godzin. 

Art. 3. Wyjęte są z pod postanowień art. 

1. Prace przedsiębrane dla oczyszczenia loka- 
lów i zastanowienia w nich ruchu, które konieczne 
są dla regularnego bytu i które nie mogą być 
wykonane w tygodniu bez istotnego upośledzenia 
całego rucha łab bez narażenia życia i zdrowia 
robotników ua niebezpieczeństwo. 

2. Konieczna straż zakładu; 

3. Prace około cmentarzy ; 
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4. Nieodzowne prace przejściowej zabawy, 
jakie przedsięwziąć koniecznie należy ze wzglę- 
dow publicznych, a zwłaszcza ze względów poli- 
cji bezpieczeństwa 

Art. 4 Przemysłowey, którzy robotników 
używają w niedzielę do robót wymienionych w 
mt. 5, obowiązani są założyć ‘spis tych rebo- 
tników, wyszczególnić co niedzieli nazwiska 
robotników, iniejsee i ezas ich zajęcia, jakoteż 
rodzaj poruczonej im roboty. Ten spis należy na 


' żądanie przedłożyć władzy przemysłowej. jakoteż 


| wymienionych w art 


inspektorowi przemysłowemu. Co się tyczy prac 
5, punkt 4, obowiązany 
jest właściciel zakładu przemysłowego donieść 
władzy przemysiowej o przedsięwzięciu wywie 
nionych prac, jeszcze przed ich rozpoczęciem. 
Art 5. O ile prace wymienione w art. 8. 
pod I, 2 i 4 trwają dłażej, niż 3. godziny, lub 
też przeszkadzają robotnikom brać udział w przed 
południowem nabsżeństwie, są właściciele odno- 
śnych zakładów przemysłowych obowiązani, po- 
zostawić krżdemu robotnikowi albo co 3 niedzie- 
le całych 36 godzin, albo co dragą niedzielę 
przynajmniej czas od 6-ej rano do 6-ej wieczorem 


, zupełnie wolny od pracy. Jeśli prace wymienio- 


, dzeniem dozwolonych 


ne w art. 3. pod i. Xi 4 nie przeszkadzają 
wprawdzie robotnikom brać udziału w nabożeń- 
stwie niedzielnem, ale trwają dłużej niż 3 go- 
dziny, można robotnikom w zamian przyznać w 
którym z dni powszednich 24 godzin wypo- 
czynku. 


Art. 6. Minister handlu w porozumieniu z 
ministrem spraw wewnętrznych i ministrem wy- 
znań i oświaty,ma upoważnienie, przy poszczegól- 
nych kategorjach przemysłu, w których z natu- 
ry rzeczy jest niemożliwem zastanowienie lub 
przerwa ruchu, albo też, których ruch w nie- 
dzielę konieczny jest ze względu na codzienne 
lab też na niedzielne potrzeby — zezwolić za 
pomocą rozporządzenia na roboty przemysłowe w 
niedziele. W działach przemysłu opartych na ru- 
chu stałym, w których dozwoloną jest praca nie- 
dzielna, należy ją zawsze ograniczyć do działów 
bezpośrednio złączonych z właściwym stałym ru- 
chem, a inne podpadające pod wyjątki tego art. 
działy przemysłu — do ram wyraźnie rozporzą- 
prac. Natomiast prace 


| przygotowawcze, jakoteż inne, boezne i pomocni- 
| cze, mają ustać. Uregulowanie prace dozwolonych 


z a r 


i eo niedzielę w takich zakładach, jakoteż ozna- 


k 5 5 j czenie warunków, pod jakiemi są one dozwolone, 
mentarze, gdyż przyznajemy otwarcie, nie war- ' 


dokonane będzie dla wszystkich zakładów tego 
sumego* rodzaju równomiernie i z uwzględniem 
zarządzeń co do zastępczego dnia wypoczynku 
w art ð. Odnośne postanowienia należy wcią- 
gnąć do ordynacji roboczej, względnie atiszować 
w stosownem miejsca w lokalach roboczycb, sfor- 
mułowane w języku krajowym. 

Art. 7. O ile przy poszczególnych tziałach 
produkcji przemysłowej, których fungowanie w 
niedziele konieczne jest dla zaspokojenia potrzeb 
codziennych, lub też specjalnie niedzielnych, de- 
cydują przeważnie miejscowe, przez zwyczaj 
i przyzwyczajenie wywołane stosunki, może być 
władza wybadania i unormowania potrzebnych 
wyjątków od przepisów o wypoczynku niedziel 
nym przekazaną przez interesowane ministerja 
politycznym władzom krajowym. Odnośne gałę- 
zie przemysłu należy wymienić w danym razie 
w rozporządzeniu, a to na podstawie $ 6. Przy 
normowania wyjątków dla tych gałęzi przemysłu, 
które dla poszczególnych gmin i miejsc mogą 
być różne, należy uwzględnić rozporządzenia co 
do wypoczynku niedzielnego zawarte w art. 5. 
Odnośne postanowienia wciągnąć należy również 
do ordynacji roboczej, względnie afiszować je 
w stosownem miejscu w lokalach roboczych, 
sformułowane w języku krajowym. 

AMrt. 8. W przemyśle handlowym jest praca 
niedzielna dozwoloną co najwyżej na przeciąg 
godzin 6. Unormowanie godzin, podczas których 


praca niedzielna jest dozwoloną, należy do poli- 
tycznej władzy krajowej po przesłuchaniu odno: 

śnych gmin i korporacyj. W niektóre niedziele, 
kiedy miejscowe stosunki wymagają zwiększo: 
nego ruchu, jak np. na Boże Narodzenie, w dniach 
patronów krajowych itp., może być czas dozwo- 
lony przedłużonym przez polityczną władzę kra- 
jową po przesłuchaniu odnośnych gmin i korpo- 
racyj, a to aż do godzin dziesięcin. Tak samo 
też może polityczna władza krajowa w uwzgle- 
dnieniu poszczególnych stosunków lokalnych, jak 
np. dla sprzedaży dewocionaljów w miejscach 
odpustowych, dalej sprzedaży środków żywności 
w miejscach wycieczkowych, na dworcach kole- 
jowych itp., po wysłuchaniu odnośnej gminy i 
odnośnej korporacji, przedłużyć godziny, w ciągu 
których wolno kaltywować interes przemysłowy 
podczas każdej niedzieli, lub też w niedziele 
pewnej pory roku, lub innych okresów czasu - 

a to aż do godzin dziesięciu. Unormowanie go- 
dzin, podczas których dozwoloną jest praca nie: 
dzielna przy przemyśle handlowym, może obej- 
mować rozmaite gałęzie handlu i rozmaite gminy, 
lab nawet części gminy. Przy tem unormowaniu 
należy uwzględnić czas przeznaczony na przed 
obiednie nabożeństwo. W godzinach, w których 
praca niedzielna dla przemysłu handlowego jet 
wzbronioną, nie wolno trzymać sklepów otworem. 

Art. 9. W tych działach przemysłu handlo- 
wego, w których personal pracujący może uży- 
wać wypoczynku niedzielnego bez przerwy od 
godziny 12. w poładnie do otwarcia interesu 
dnia następnego, należy temu per.onalowi na = 
odmianę każdą drugą niedzielę pozostawiać cał- 
kowicie_wolną, lub też, gdyby to było niemożli- < 
wem, przeznaczać pół dnia zwykłego na czas < 
wypoczynku. 

Art. 10. O ile, wedle postanowień art. 8., 
ma być zawieszonym ruch przemysłu handlowego 
w niedziele, nie wclno wykonywać swych zajęć 
także tym właścicielom przemysłu handlowego, < 
którzy nie zatradniają żadnych robotników, * 
wzgłędnie zaś mają sklepy swe otwarte. 

Art. 11. Przepisy o wypoczynku niedziel- 
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nym w przemyśle handlowym odnoszą się również 
do drobnej rozprzedaży, przysługującej przemy t 
słowi wytwórczemu, 0 ile ta drobna rozsprzedaż =z 
nie jest specjalnie dokładnie uregulowaną na * 
podstawie art 6., względnie 7, dalej do -prze- = 
daży ambulatoryjnej ($ 60 ord. przem ) i sprze- © 
daży jarmarcznej. g 
Art. 12. Przepisy, wydawane przez władze , 
polityczne na podstawie art. 7 i 5, należy z koń- c 
cem każdego ćwiererocza podawać do wiadomo- » 
ści ministra handlu, który, w porozumieniu z in- ` 
teresowanymi innymi ministrami, może zarządzić c 
zmianę tych przepisów. ś 


A rt. 13. $1. W dnie świąteczne należy robo- 
tnikom, z uwzględnieniem ich wyznania, pozo- , 
stawiać ezas wolny dla udziału w przedpołudnio- , 
wem nabożeństwie. c 

$ 2. Przekroczenia postanowień tej ustawy -< 
należy karać wedle postanowień karnych ordy- ` 
nacji przemysłowej. | 

$ 3. Ustawa niniejsza wchodzi w życie w 
trzy miesiące po jej opublikowaniu. 
$ 4. Wykonanie tej ustawy poruczone zo- 
staje ministrowi handlu i ministrowi spraw we- , 
wnętrznych, w porozumieniu z ministrem wyznań | 
i oświaty. | 
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Delbrück o Polakach. 


Notowaliśmy już nie raz jeden głosy Del- | 
briieka o kwestji polskiej: są to zawsze słowa ' 
poważnego męża stanu, który acz nie rozumie 
naszych aspiracyj narodowych, przecież nie wy- 
stępaje wobec nich z bezwzlędną negacją. Obe- * 
cnie biorąc asumpt z przemówień Bismarcka i i 
cesarza Wilhelma w Toruniu, tak streszcza nie- 


opiece, nie może nią rozrządzać, ani też prze- 
szkadzać jej pójściu za człowieka, którego ko: 
chała... wskutek swego nieprawego urodzenia 
stoi ona po za warunkami społecznemi, ma więc 
prawo zupełnie się od nich uwolnić. Rewolucja 
wtedy w najspokojniejsze umysły, nawet w du- 
szę takiej młodej jak Renće dziewczyny, rzuca- 
ła ziarna niepodległości i swobody... Z dragiej 
strony Mareeli rozmyślał. Nowe położenie Renće 
burzyło wszystkie jego projekty. Szlachectwo, 
do którego Rente należała, nie wydawało mu 
się przeszkodą poważną. Rewolucja zniosła 
wszelkie przywileje i ogłosiła ludzi równymi so- 
bie. Ale Rente byłą bogatą. Nie miała wiec iść 
za syna młynarza zrujnowanego; to, co było 
tylko miłością i uniesieniem młodości, uchodziło- 
by w oczach wszystkich za chciwość, za rodzaj 
niegodnego bałamucenia. Nie! nie może przyjąć 
ofiary, do jakiej Renće była gotową. Oddali się, 
wypędzi z serca wspomnienia, pójdzie szukać za 
granicami Francji, jeżeli nie szezęścia, to przy- 
najmniej zapomnienia i spoczynku.. pojedzie 
sam do Ameryki... Zamar’ ten powziął ną- 
gle i już miał go wypowiedzieć, postawić mie- 
dzy sobą a swą miłością ocean, gdy ktoś zapu 
kał do drzwi. Matka La Brisće poszła otworzyć 
i ukazał się .. Bertraad Le Goiz. Miał na sobie 
szarfę i towarzyszyło mu dwóch komisarzy ob- 
wodowych w kapeluszach z piórami trójkoloro- 
rowemi i oznakami delegatów municypalnych. 
Gdy La Briste wypowiedział swe ździwienie 
z powodu przybycia tych urzędników. Le Goiz 
wskazał jednemu z komisarzów młodego czło- 
wieka i rzekł: 

— Obywatele, oto człowiek, zwany Marce- 
lim !..: Pełńcie waszą powinność ! 

— Co! mają mię aresztować? — zawołał 
Marceli skamieniały — za co? 

— Przyszlismy cię, obywatelu, poprostu za- 
pytać — odrzekł jeden z komisarzy — czy to 
prawda, że masz zamiar wyjechać... porzucić 


miecki profesor swe poglądy na sprawę polską: I 
! 


ognisko domowe, sztandar, jak to powiedział 
twój ojciec, młynarz. 

— W rzeczy sąmej mam ten zamiar | 

— A co? — zapytał Goćz z tryumfem 
i zwracając się do Marcelego, wołał: 

„, — Więc chcesz emigrować! chcesz broń 
nosić przeciw swej ojczyżnie? czyż nie wiesz, 
że prawa. karze tych, którzy w tej chwili ueie- 
kają? Odpowiadaj ! 

— Nie uciekam wcale, nie emigruję, nie 
mogę tu wytrzymać dłużej. Ubóstwo wypędza 
mię wraz z rodziną. Cheę isć pod inne niebo, 
by tam znaleźć pracę i wolność ! 

— Wolność jest pod sztandarami narodu— 
odparł pierwszy komisarz. Co do pracy, naród 


ci jej dostarczy! Jesteś lekarzem? tak nam 
mówiono. 


— (Chcę nim być. Potrzebuję tylko dyplom ; 


otrzymać. 

— Otrzymasz go w pułku. 

— W pułku? co to znaczy ? 

— M my rozkaz wzięcia cię — rzekł dru: 
gi komisarz. Armja potrzebuje lekarzy i poleco- 
no nam ich dostarczyć. 

Mówiąc to, podał jakis papier Marcelemu 
i rzekł: 

— Podpisz ta i w ciągu dwudziestu czte- 
rech godzin masz się stawić w Angers. Tam 
w zakładach powiedzą ci, do jakiego korpusu 
zostaniesz przeznaczony. 

— A jeżeli nie podpiszę ? 

— Przyaresztujemy cię natychmiast jako 
zdrajcę, jako ajenta emigracji i odeślemy do 
Angers, ale jako więźnia. Dalej, podpisuj! 

Marceli wahał się. Bertrand Le Goćz, mru- 
żąc jedno oko, rzekł półgłosem do jednego z ko- 
misarzy : 

— Lepiej było mnie posłuchać i kazać go 
zaraz przytrzymać. On nie podpisze, to arysto- 
krata, nieprzyjaciel ludu! 

Całej tej scenie La Brisóe i jego żona przy- 


patrywali się w milczeniu, ale Renee, zbliży- 
wszy się do Marcelego, wzięła pióro i podając 
mu je, szepnęła ; 

Podpisz, Marceli, trzeba podpisać ! pro- 
szę cię O to... 

— Chcesz więc bym cię opuścił, bym cię zo- 
stawił bez obrony, wystawioną na wszystkie za- 
machy tego niegodziwca * — zawołał, wskazując 
Le Goćza. 

Ale Reuće pochyliła mu się do ucha: 

— Podpisz. Przyjadę do ciebie, przysię- 
gam ci! 

Marceli oburzył się : 

— Ty! wśród żołnierzy? w wojsku ? 

Dlaczegożby nie? wychowaną jestem 
jak chłopiec! umiem strzelać, spytaj się ojca... 
to nie tak jak ty! No, podpisz ! 

Marceli wziął pióro i podpisał nerwowo akt 
zaciągnięcia się do wojska, poczem, zwracając 
się do komisarza, spytał: 

— Dokąd trzeba iść ? 

— Do Angers, gdzie sztyftują bataljon Lo 
ary. Powodzenia ci życzę, obywatelu lekarzu! 

— Dziękuję, obywatelu komisarzu ! 

— A mnie nie nie powiesz? —- spytał Le 
Gotz tonem wyrzutu. 

Ale Marceli wskazał mu drzwi. 

— le robisz, gniewając się na mnie.. te- 
raz, kiedy jesteś dobrym sankiulotem i gdy słu- 
żysz ojczyźnie, powracam ci mój szacunek, Mar- 
celi, i żeby ci tego dowieść, idę zaraz odnowić 
kontrakt z twoim ojcem! — rzekł rządca, śmie- 
jąc się zjadliwie 

Potem odszedł, zacierając ręce. Wygrał grę, 
rywal jego oddał się, szedł na pola bitew. Czy 
wróci stamtąd? A Renće tymczasem zostawała 
w jego mocy. Znał on jej pochodzenie, a gdy 
będzie jego żoną, wniesie mu w posagu część 
dóbr hr. de Surgères. Widział się już panem 
i władcą tego obszernego majątku, mógł więc 
okazać się wspaniałomyślnym wobec rodziców 


Marcelego i zostawić im młyn. Będą jego sprzy- 
mierzeńcami, gdyż Marceli nie będzie już ich 
podburzał przeciw niemu. Wszystko mu się 
uśmiechało i widział się jaż przechadzającego | 
się nie jako intendent, ale jako prawdziwy wła- i 
ściciel, prowadząc pod rękę Renće, swą żonę, | 
po majątkach hrabiego, który z mocy prawa 
o emigracji powrócić nie będzie mógł. 

Kenće tymczasem, oświadczywszy La Bris 
scemu, że nigdy kogo innego prócz Mareelego 
kochać nie będzie, że on musi zostać jej mężem, 
wieczorem samym udała się na zwykłą schadz- 
kę, nad strymyk, pod topole. Została tu już 
Marcelego, smutnego i mocno zanicpokojonego. 
Ręce mu drżały, a w oczach miał łzy. Uspokoi- 
ła go jak mogła, przyrzekając mu powtórnie, 
że go odszuka w wojsku A gdy znów okazał 
pewną nieufność, odrzekła mu: 

— Zobaczysz! Czyż nie będę ładnym żoł- 
nierzem ? A przytem — dodała śmiejąc się — ja 
inaczej jak ty myślę o wojnie. Nie jestem filozo- 
fką, ale cię kocham i pójdę za tobą wszędzie. 

— Ale marsze, pochody, tyle przykrości ! Ka- 
rabin jest ciężki, a tornister dokuczliwy! Nie 
masz pojęcia, eo to jest wojna, biedne moje ty 
dziecko! — wołał Marceli cheąc jej wybić 
z głowy ten projekt, który uważał za dzie 
eiństwo. 

— Jestem silną, a zresztą do wszystkiego 
można się przyzwyczaić. Codzień przecież idą do | 
wojska miodzi chłopcy, którzy ani połowy tych 
sił co jafnie mają i nie mają tak jak ja swego 
oblubieńca pod sztandarami ! 

— A jeśli zostaniesz ranioną ? : 

— Alboż ty nie jesteś lekalzem ? będziesz 
mię doglądał, wyleczysz mię. 
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bić Rosją, natenczas oderwą od niej Królestwo 
Polskie, a ponieważ Niemcy nie pożądają dal- 
szych posiadłości połskich, dołączą je do Austrji. 
W połączeniu z Galicją i Królestwem powstało- 
by przeto pod berłem habsburgskiem polskie 
państwo narodowe na nowo, z którege natural- 
nie byliby wykluczeni Polacy z Prus. Odbudo- 
wanie polskiego państwa narodowego nie jest mo- 
że tak dalekiem...* 

Co do pytania: jakie stanowisko zajęliby 
Polacy w Prusach wobec tego polskiego państwa 
narodowego. sądzi, że Polacy w szkole cierpień 
nabyli tyle politycznej dojrzałości i mądrego 
obrachowania, że nie jest to bynajmniej rzeczą 
niemożliwą, aby nie mieli się pogodzić ze swoim 
losem, jak dzisiaj niemiecka Austrja, iż nie nale- 
ży do wielkiej jedności niemieckiej. 

Warankiem, jakiby Polacy mogli postawić 
w zamian, jest zachowanie ich narodowości. Nie 
trudnym byłby on dla Niemców do spełnienia. 
ponieważ najlepszą polityką dla nich jest łago- 
dzenie o ile możności walki narodowościowej. 
„Dotychczas — pisze profesor Delbrück — pra- 
sa niemiecka pod tym względem jeszcze pełna 
jest niejasności i sprzeczności. Z jednej strony 
zapewnia ona już dzisiaj zupełnie słusznie, że Po- 
lakom w Prusach nie ma się odbierać narodowo- 
Bci gwałtem, z drugiej atoli strony czyni im 
ostry zarzut z tego, że we Lwowie święcili oni 
swoją jedność narodową mimo politycznego po- 
działu, mimo „trzech linji na swojem ciele * Szy- 
derca jaki mógłby powiedzieć, że widać tu za- 
leżność polskiego wykształcenia od niemieckiego, 
gdyż pan Kościelski tej swojej mowy sam nie 
wymyślił wcale, lecz ją odpisał z różnych mów 
uroczystościowych, kiedy Niemcy i Austrjacy 
zbierają się razem, albo też na odwrót przyro- 
dnicy i socjaliści z katedry, którzy co dopiero 
obradowali w Wiedniu, powtórzyli tylko to, co 
powiedział przed nimi p K-ścielski. Bądź jak 
bądź, powiedziano w Wiedniu 1 Lwowie zupeł 
nie to samo i nie wiem, coby tu zasadniczo mo- 
żna zarzucić — ze zastrzeżeniem politycznej ta- 
ktyki i stosunków osobistych. Narodowa jedność 
i rozdział polityczny są rzeczami, które niekiedy 
muszą istnieć obok siebie.* 

„Jestto rzeczą politycznej mądrości Pola- 
ków, aby się przedostać przez wszystkie prze- 
szkody. My z swej strony stawiamy do 
Polaków w Prusach żądanie, aby się 
w jakikolwiek sposób oświadczyli jasno i nie 
dwuznacznie jako pruscy poddani polskiej na- 
rodowości z niewzruszoną wiernością, a ponieważ 
cesarz sam w Toruniu zwrócił do nich ostrzeże 
nie i upomnienie, będą musieli w najbliższej 
sesji parlamentu zdecydować się z pewnością na 
Jakąś manifestację. A 

Nastepstwem tego bedzie prawdopodobnie 
rozdwojenie, a że siła małego Koła polskiego 
polegała na bezwzględnej jedności, będzie zatem 
im z pewnością bardzo trudno przystąpić do 
tego. Skoro to atoli się stanie, natenczas wiele 
zyska na tem jasność stosunków. 

Broszurę swoją, kończy prof. Delbriick w 
następujących słowach: 

Jestto wielki moment dla Polaków i tem 
samem także dla nas i dla przyszłej polityki 
europejskiej. Opinja publiczna w Niemczech po 
jęła przemówienie cesarza w Toruniu jako zbo- 
czenie od dotychczasowej polityki. Od Polaków 
zależy, czy przeciwnie nie będzie to szczeblem 
do wyższego stopnia ; jeżeli bowiem bezwarun 
kowo uznają się za pruskich poddanych, naten- 
czas spełni się też dla nich przyrzeczenie, że 
mogą liczyć na królewską łaskawość i życzli- 
wość w tym samym stopniu, co Niemcy *. 


( broszurze profesora Delbrucka psze Bör- 
sen C0ur.: 

„Tutaj z całą jasnością i, zdaniem naszem, 
zupełnie trafnie osądzono i potępiono uolitykę 
wobec Polaków, jaką zainaugurował ks. Bismarck 
i która według wszelkiego prawdopodobieństwa 
ma znowu zostać podjętą na nowo, jeżeli się ma 
słuchać rad panów Kenncmannów i tv% arzyszy. 
Pokazuje się tutaj znowu, co się okazywało za- 
wsze, że niesprawiedliwa polityka, 
jest także złą polityką. Niesprawiedliwem 
w najwyższym stopniu jest atoli to, aby Polaków, 
którzy są poddanymi praskimi, chcieć germani- 
zować innym sposobem, niż przez to, że germa- 
nizacja uczyni się własnem ich życzeniem. Po- 
dwójnie niesprawiedliwem jest to, jeżeli się ró- 
wnocześnie skarży na ucisk niemczyzny po za 
granic mi Rzeszy i czuje się żał z tego powodu, 
iż na s ęgrzech madziaryzuje się Niemców, 
w Rosji moskwiczy się ich. Pojmujemy, że się 
ktoś skarży na ciężką stratę niemczyzny, jaką 
ponosi Rzesza przez wychodźtwo, o ile Niemcy 
wychodźcy więcej, lub mniej szybko zapominają 
swej narodowości. Podejrzanemi atoli stają się 
owe skargi, jeżeli pochodzą od tych, którzy Le - 
stowskiej propagandzie niemieckiej kultury tak 
długo przyklaskują, dopóki skandal publiczny 
nie zmusi do wystąpienia przeciw temu. 

Gdyby nie polityka wobec Polaków, którą 
zainaugurował ks Bismarck, nie byłoby nigdy 
możliwem, aby pozostało niebezpieczeństwo po- 
lonizacji i tylko za pomocą zupełnego i staro- 
wczego porzucenia drogi bismarckowskiej poli- 
tyki wobec Polaków, można niebezpieczeństwo 
to znowu usunąć i 

Nie wiemy, czy polskie państwo powstanie 
znowu kiedykolwiek i nie wierzymy w to wcale, 
aby takie nowe Królestwo polskie uszczupliło 
w jakikolwiek sposób granice Prus. Jakże atoli 
można Polakom zabronić, aby -- czego nic wie- 
my - wierzyli w to silnie i tak 0, przyszłem 
Królestwie polskiem marzyli, jak marzy wiele 
miljonów chrześcjan o Królestwie Chrystusowem, 
o którego przyjście modlą się nawet gorąco? 
Czy Polacy od . kilkudziesięciu łat okazali się 
w jakikolwiek sposób złymi poddanymi? czy 
w naszych wojnach nie byli dzielnymi żołnie- 


rzami? Jeżeli ich marzenia o przyszłem Króle- | 


stwie Polskiem nie powstrzymały ich od spełnie- 


Rzeszy i państwa, to dlaczegoż troszczyć się o to, że 
w nieokreślonej przyszłości usposobienie ich może 
źle wpływać na ich postępowanie ?' 


Dvbra odprawa. 


W Kraju czytamy : 
Feljetonista Now. Wr, w braku właściwych 


tematów feljetonowych, dotknął przed paru dnia- "ała o mnie w chwili, 


„Jeżeli mocarstwom środkowym uda się po- | mi kwestji... politycznej. 
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J. IHNATOWICZ, 


Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1 8, ulica Haliska |. 11. 
Krajów, Sukiennice 1. 20. — Czerwiowce, Rynek ]. 2. 


Poszukując widocznie 
jakiegoś adresu w roczniku Suworina: „Wies 
Pictierbuig“, natrafił w spisie urzędników Kon- 
troli państwa i zarządu drogi żel. Nikołajewskiej 
na kilka nazwisk z brzmieniem i końcówkami 
polskiemi, i ztego powoda postawił zjadliwe py- 
tanie: „Komu w Pi tierburgie żił charaszoż* 
Kronikarz Gazety Warszawskiej nie może zro- 
zumieć, „co może komu szkodzić garstka ludzi, 
cicho pracujących i gorliwie spełniających swoje 
obowiązki?* Wątpimy, żeby taka skromna uwa- 
ga trafiła do przekonania i zasłużyła na odpo- 
wiedź pana feljetonisty. Polityka jest obecnio w 
modzie i nie dziwilibyśmy się, gdyby peregry- 
nując od artykułów wstępnych i korespondencyj 
aż do feljetonów, nie zabłądziła i do działu 
ogłoszeń, gdzie dotąd bezkarnie rozgaszczają się : 
cukiernie polskie, wędliniarnie warszawskie, sery 
litewskie i . stara wódka. Żart żartem, ale do- 
prawdy trzeba mocnych nerwów, żeby spokojnie 
odpowiadać na pewne kwestje, stawiane przez 
pewne, na szczęście bardzo nieliczne, organy 
prasy. Feljetonista Now. Wr. np. chce być „pius 
royali:te que le roi“ Sam on mówi, że na czele 
Kontroli państwa stoi „szczerze russki człowiek*, 
Tertij Iwanowicz Filipow, jeden z najpopular- 
niejszych patrjotów, patron Towarzystwa słowiań - 
skiego, gorliwy syn kościoła prawosławnego. Je- 
żeli w biurze jego jest kilku Polaków, to chyba 
z powodów poważnych i bez szkody dla intere- 
aów państwowych, których p. Filipow lepiej za- 
pewne bronić potrafi, niż feljetonista dzienni- 
karski. Co się tyczy kolei żelaznych, to pod 
względem udziału elementów nierusskich istnieją 
przepisy, określające bardzo skrupulatnie pro- 
cent tych elementów, przepisy, stosowane na 
wszystkich kolejach, nie wyłączając Nikołaje- 
wskiej. Co się tyczy twierdzenia p. „Pietier- 
burżca*, że „Polacy w adwokaturze petersburg- 
skiej czują się jak w domu*, to zapewne odnosi 
się to wyrażenie do dobrych z Rosjanami sto- 
sunków, gdyż, o ile nam wiadomo, na 300 przed- 
stawicieli palestry petersburgskiej jest ich tylko 
30, niebezpieczeństwo więc żadne z tej strony 
nie grozi. Że zresztą w sferach wyższych rady- 
kalizm p. feljetonisty i niektórych jego kolegów 
po piórze nie znajduje odgłosu, dewodzą dwie 
nominacje zaszłe niedawno: jednego z dyrekto 
rów departamentu i jednego z dowódców kor- 
pusu armji. 


Choroba cara. 


Szereg nowych szczegółów o chorobie cara 
ogranicza się do skąpych i ostrożnych biulety- 
nów urzędowych, oraz dorywczych, nader utru- 
dnionych informacyj zagranicznych koresponden- 
tów. Wiadomości obecne, podawane w rozmai- 
tych dziennikach zagranicznych, uzupełniają dła- 
gą historję choroby cara. Już w Spale spędził 
car, mimo wszeikich narkotycznych środków, 
ośmnaście bezsennych nocy, poczem postanowio- 
no podróż do Liwadji. która odbyła się dość 
szczęśliwie. W Liwadji pierwsze dwie note były 
bardzo dobre. Wypoczynek wzmocnił cara tak 
dalece, że mógł odbyć dwugodzinną przejażdżkę 
powozem a nawet kilka minnt iść pieszo. W oto- 
czenie carskie wstępowała już otucha, gdy tym- 
czasem w zeszły poniedziałek pojawił się nader 
gwałtowny atak duszności. Wskutek tego prze- 
silenia wysłano na rozkaz carowej pierwsze alar- 
mujące depesze do bawiących za granicą człon- 
ków carskiego domu. Wieczorem pacjent, który 
cierpienia swoje przypisywał ciągle jeszcze infla 
enzy, oddychał prawie normalnie; we wtorek je- 
dnak wystąpił ponowny, jeszcze silniejszy atak 
duszności wraz ze zwykłemi symptomami cho 
roby nerkowej. Atak przeraził carową i carewi- 
cza tak dalece, że postanowiono wezwać na- 
tychmiast do Liwadji wszystkich członków ro” 
syjskiego domu. Od środy stan jest niezmienny. 
Chory traci od czasu do czasy przytomność, 
kończyny są nabrzmiałe; puchlina posunęła się 
powyżej kolan. Dla ulżenia choremu wykonano 
puukcję. Bo'eść earowei, która z wielkiem ms- 
stwem spełuia obowiązki żony, ma być ogromną 
Siły jej są wyczerpane. Powróciły newralgiczne 
dolegliwości, na które carowa cierpi od lat kilka. 
Rodzina carsku jest w przygnębiają:ym nastroju. 
Wiadomo, że drugi syn cara w. ks. Jerzy jest 
ciężko chory; prócz tego w. ks, Ksenia, od trzech 
miesięcy zamężna córka cara, zackorowała wsku- 
tek poronienia., 

Krąży wątpliwa pogłoska, że w sobotę w no- 
cy odbył car długą rozmowę z carewiczem i wrę- 
czył mu manuskrypt, zawierający  polityezny 
testament Inne depesze donoszą, że testa- 
ment cara, spisany bezpośrednio po katastrofie 
w Borkach, znajduje się w pałacu carskim 
w Petersburgu. 

Paryskie wydanie New York Ieraldu do- 
nosi, że biawiąca w Biarritz księżna Jurjewska, 
morganatyczna żona Aleksandra IL, otrzymała 
w piątek następującą depeszę z Liwadji: „Czuję 
się bardzo słabym, mam jednak nadzieję po- 
wrotu do zdrowia. Aleksanłer. Ten sam dzien 
nik podaje wiadomość, że wyjazd  protopopa 
Sergijswa (Iwana Kronsztadzkiego) do Liwadji 
wywołał w kraju silne wrażenie; o Sergijewie 
bowiem utrzymuje się opinja że „czyni cuda, 
lecz mocy swojej używa tylko w tych wypad 
kach, gdy siły ludzkie są bezradne.“ — Dzien- 
niki berlińskie donoszą, że car kilka dni przed 
ostrem pogorszeniem się stanu zdrowia, wysłał 
krótki nader serdeczny list do cesarza Wilhel- 
ma dziękując mu za wyrazy współczucia. Wc- 
dług odosobnionej wiadomości Franfurter Ztg 
w kołach mających styczność ze sferami wojsko- 
wemi utrzymuje się pogłoska, że okazała się po- 
trzeba dokonania operacji na osobie cara. Po 
trzebne instiumenta zostały już w tym celu wy- 
słane do Liwzdji. — Mimo krytycznego stanu, 
zdaje się, że car nie zaprzestał jeszcze zupełnie 
zajmować się sprawami państwowemi. Dzienniki 
petersburgskie donoszą, że w ostatnich jeszcze 


; dniach wysłał car do gwardyjskiego pułku ko- 


s ; | zakó h, obchodzących świ - 
nia w czasie ostatniej wojny obowiązku swego, * sa o keria dam | a dua 


równie dobrze, jak wszystkich innych poddanych i zakom serdeczne Życzenia w dniu uroczystości 


kowe, następującą depeszę: „Składam moim ko- 


i piję wraz z ich hetmanem na powodzenie 
okrytego sławą pułku.“ 

Pisma ogłaszają odpowiedź telegraficzną 
księżniczki Alicji na telegram powitalny wy- 
słany do niej przez reprezentację miasta Moskwy 
z powodu przybycia księżniczki do Rosji. 
gram ten brzmi: 

„Do głębi wzruszona, że Moskwa pamię 
gdym wstąpiła na ziemię 
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Us w» 7 twarzy pr: szcze, lisza 
w:'gładzs zn arasz 


= R. o 


DZIFNNIK POLSKI ż dnia 25 Października 1804 r. 


nowej mi, a od di n: już drogiej o'czz y, 
dziękujemy serdecznie, ja i siostra moja pier- 
wszej, prastarej stolicy państwa. Nie wątpimy 
o szczerości modłów, jakie zanosicie za zdro- 
wie ukochanego cesarza. Bóg niechaj nam po- 
może! Alicja“. 


Z prowincji. 


Magierów w październiku. (Poświęcenie szko- 
ły). Z końcem z. miesiaca odbyło się uroczyste 
otwarcie i poświęcenie pierwszej szkoły ludowej, zbu- 
dowanej staraniem i kosztem „łowarzystwa szkoły 
ludowej“ w Ulieku Seredkiewicz. Akt ten rozpoczęło 
nabożeństwo w kościele parafialnym w Magierowie, 
poczem całe grono zaproszonych pod przewodnictwem 
ks. kanonika Tarczyńskiego, pod którego goliwem 
kierownictwem szkoła zbudowaną została, udało się 
do Ulicka. Tu w około budynku w zieleń i chorą- 
giewki o barwach narodowych ustrejonego, czekały 
gromady mazurskiej i ruskiej ludności. Dziatwa pod 
przewodnictwem swej przyszłej nauczycielki p. Jezio- 
rańskiej, tworzyła szpaler, dzwonek z wieżyczki 
szkolnej po raz pierwszy w tych stronach zabrzmiał 
na powitanie, a strzały moździerzowe, rozlegające się 
raz po raz, ogłaszały okolicy tę uroczystą chwilę. 
Budynek szkolny murowany, pod gontowym dachem, 
otoczony  sztachetami, przedstawia się bardzo mile; 
dostraja się do budysku okolica, zakrawająca w mi- 
niaturze na jakąś piękną podgórską dolinę w dali, 
w dali wzgórzami i lasami obramowaną. Po 
akcie poświęcenia i otwarciu szkoły pod imie- 
niem Tadeusza Kościuszki. ciepło do  parafjan 
swoich, jakoteż i do gości, przemówił  ezcigo- 
dny ks. dziekan i kanonik Tarczyński. Tłumacząc 
ludowi, kto i w jakim celu zbudował szkołę, zachę- 
cał „odzieów, by pilnie dziatwę do szkoły posyłali, 
nauczycielce, by krzywdy nie wyrządzali, » gminę 
wezwał, by szkołą opiekowała się Wójt gminy 
w kilku serdecznych słowach podziękował ks. Tar- 
czyńskiemu i zarządowi głównemu Tow. szkoły ludo- 
wej, za wystawienie szkoły. Następnie wymownemi 
słowy delegat tow. p. Wojtyga polecił tę nowa 
szkołę opiece władz i ks. [urczyńskiemu, zebranej 
licznie ludności, jak też pierwszej w tej szkole nau- 
czyciełce, której staraniem właśnie być ma nie dzie 'ić, 
lecz spajać dwa bratnie szczepy tu obok siebie za- 
mieszkujące. Od zgromadzonych wło cian żądał p. 
delegat w imieniu zarządu, aby dzieci swe regularnie 
posyłali do szkoły, by grosz wydany, nie szedł na 
marne, ale by młodzież wyrosła na użytecznych dla 
całego narodu obywateli i o swym wielkim naczelni- 
ku (którego imię nosi szkoła) nigdy nie zapomniała, 
a zwracając się do p. nanczycielki, oddając jej szkołę. 
zawezwał ją do usilnej pracy nad tem, aby młodzież, 
z tej szkoły wychodząca, owiana była dnchem pra- 
wdziwego patrjotyzmu, nie zatracała charakteru naro- 
dowego, 2 drugiej strony, aby była rozsadnikiem 
gody i miłości w stosnnkach z zamieszkującym tę 
ziemię bratnim narodem. 

Pan inspektor Ornatowski, tłumacząc włościanom 
dobrodziejstwo oświaty, dłużej na ten temat mówił, 
polecił czułej opiece nauczycielki tę dziatwę, a dzie- 
ciom imieniem panay nauczycielki zapewnił miłość, 
2 jaką tej pracy koło nicl podejmuje się, a też żąda- 
jąc zarazem od nich wywzajemniania się miłością i 
szacunkiem p. nauczycielce. Przemawiała dalej w pię: 
knych słowach delegatka „Koła pań lwowskich“ p. 
Koeppel, wyrażając serdeczną radość z doprowadzenia 
dzieła do skutku i składając życzenia imieniem tegoż 
koła. W podniosłym nastroju opuścili wszyscy ten 
budynek, unosząc w sercu Życzenia rozwoju dla 
szkoły, j:k niemniejsi towarzystwa, które w krótkim 
stosunkowo czasie owoce już wydaje. 

Licznie zebranych gości zaprosił ks. kanonik 
Tarczyński do siebie na obiad, podezas którego wno- 
8zono liczne toasty na cześć gospodarza, prezesa to- 
warzystwa dra Asnyka, pań, popierających Tow. 
szkoły ludowej, duckowieństwa, obecnych przedstawi- 
cieli władz szkolnych, miejscowej inteligencji, która 
choć w milowych odległościach sąsiaduje że szkołą, 
przyjęła ją i nauczycielkę nader sympatycznie. Pan 
Skalak z własnej inicjatywy wydał kilkadziesiąt sztuk 
świerków na dekorację szkoły, a pan Andruszewicz 
więczęł nauczycielea asyguat; ua dwa sągi drzewa, 
W serdecznym nastroju wśród zgromadzonych, mię: 
dzy któcymi byli Polacy, 
Skalak) zakończył się „ten dzień ważny w dziejach 
Tow. Szkoły ludowej“ W imieniu licznych przyjaciół 
tej instytacji w kraju, życzymy aby dni takich Tow. 
Szkoły ludowej święciło jak najwięcej. 
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Djarjusz lwowski. 

Czwartek 25. października. 

Posiedzenie rady miejskiej o godz 6. wieczorem 
w sali ratuszowej. 

„Bitwa Racławieka* (panorama na wy- 
stawie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem 
Wstęp 25 et. 

Teatr hr. Skarbka: „Podróż po Warszawie“, 
krotochwila ze śpiewami w 6 obrazach Feliksa Szo- 
bera, muzyka Adolfa Sonnenfelda. Początek o godz 
7. wieczorem. 

Nekrologja. Piórecki Marcin, żołnierz z r. 
1863, ur. w r. 1815, zmarł w niedzielę w Staw- 
czanach pod Lwowem. — W Rzeszowie d. 21. bm. 
zmarła Józefa z Szałajków Kisielewska, nauczy- 
cielka przy wyższej szkole żeńskiej, w 46 roku życia. 
— W Mowachjum zmarł d. 22. bu. rektor tamt. 
uniwersytetu prof. Berchtold po krótkiej słabości. 
— Z Medjolanu donoszą: Angelo Mazzoleni zna- 
lezieny został martwym w mieszkaniu swojem, le- 
karze stwierdzili śmierć na anewryzm serca. Niebo- 
szezyk, urodzony w r. 1838, był przyjacielem Gari- 
baldi'ego i czynny brał udział w sprawie zjedno- 
czenia Włoch. a w kilka bitwach odznaczył się wielką 
odwagą osobistą. Lecz głównie Mazzoleni znany jest 
ze swoich prac polityczno spcłecznych, z których 
dzieła takie, jak: „Rodzina w stosunku do indywi- 
dualności*, „Settembrini ed i Manzoniani*, „Il ma- 
trimonio civile“, „Il carattere nella vila italiana“, 
odznaczone są medalami przez wiele akzdemij wło 
skich i zagranicznych i dotychczas cieszą się wielką 
poczytnością 

Kalendarz. Czwartek (25.): Jana Kaniego. — 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 40. zachód o 
godzinie 4 miaut 46 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na je- 
lenie, kozły (rogaeze), lisy, zające, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, jarząbki, słouki, cietrzewia, 
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je. trądziki, pierzchn enie i łusz-zenie skóry, 
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lekarskiej w Krakowie 


głuszce, bażanty, kuropatwy, ptactwo błotne i wodne 
w ogólności. i 

Przeniesienie. Minister sprawiedliwości przeniósł 
notarjusza dra Stanisława Bartmanna z Wojnicza do 
Dąbiowy. 

Nieporządki w mieście. Zwracamy uwagę ma- 
gistratu na straszny nieład i zaniedbanie ulicy Dłu- 
gosza. Mieszkańcy tej ulicy już trzema petycjami ko- 
łatają o przedłużenie trotoaru po prawej stronie (idące 
z miasta), począwszy od Laboratorjnm chemicznego, 
przynajmniej z jakie 60 do 70 metrów długości. Sta- 
nęło tam sześć ładnych, przeważnie dwupiętrowych 
kamienie. do których podezas deszezu absolutnie do- 
stać się nie można. Możeby przecież magistrat ze- 
chciał wziąć słuszne wymagania mieszkańców tej 
ulicy na uwagę, tem bardziej, że przy ulicy Długo- 
sza mieszczą się zakłady naukowe: akademja, labora- 
torjum, szkoła ogrodnicza i szkoła lasowa. 

(m) Repertoar rozpraw sądowych. W V. ka- 
dencji sąaów przysięgłych rozpatrywane będą nastę- 
pujące sprawy karne: 8. listopada: Werhun Kata- 
rzyna o zbrodnię morderstwa, 5. listopada: Kły m- 
ko [wan o ciężkie uszkodzenie ciała, 6. listopada: 
Buniak Andruch false Michał Wolański o zbro- 
dnię kradzieży, 9. listopada: Trąd Wojciech o zbro- 
dnię zabójstwa, 10. listopada: Halczak Wasyl o 
zbrodnię podpalenia, 12. listopada: Halisch Izak 
o zbrodnię oszustwa (20 świadków), 15. listopada : 
Makuchowski Wojciech o zbrodnię podpalenia i 
kradzież, 19. listopada: Florkiewicez Karol i to- 
warzysze o zbrodnię kradzieży, 22. listopada: Sajko 
Demko o nsiłowane morderstwo, 28. listopada : 
Todt Eljasz o zbrodnię falszowania monet. 

Z „Sokoła“. Towarzystwo gimnastyczne „Sokoł“ 
we Lwowie — w celu zaradzenia tak dotkliwie uczu- 
wać się dającemu brakowi fachowych sił nauczyciel- 
skich dla nauki gimnastyki — otwiera z dniem 15. 
listopada br. bezpłatny kurs dla kandydatów na na- 
uczycieli gimnastyki. 

Kurs ten obejmować będzie część teoretyczną — 
8 godziny tygodniowo -- i praktyczną — również 
tyle godzin — a trwać będzie przez 6 miesięcy: — 
Kandydatami knrsu tego mogą być członkowie Towa- 
rzystw sokolich polskich i nauczyciele szkół ludowych 
lwowskich. którzy są obeznani przynajmniej w części 
ze słownictwem gimnastycznem i będą w możności 
wykonywać ćwiczenia pierwszego i drugiego stopnia. 

Bliższych wyjaśnień udzieli biuro Towarzystwa, 
gdzie też zapisywać się można w godzinach wie: 
czornych. 

Jubil usz czterdziestoletniej słnżby rządowej ob- 
chodził wczoraj dyrektor tutejszego urzędu poczto- 
wego i telegrafiszneg» p. Kromp. W sali, staraniem 
p. Maresza gustownie przybranej, zgromadzili się 
podwładni urzędnicy jubilata, z p. dyrektorem Se- 
ferowiczem na czele, a po stosownej prze- 
mowie wręczono mu dwa, przez p. Sacka pięknie wy- 
konane, albumy, jeden z podpisami urzędników, drugi 
służby, tudzież piękny upomin k, a mianowicie 
srebrną zastawę stołową w dębowej kasecie, — 
W imieniu urzędników przemówił p. Maresz, 
w imieniu urzędniezek p. Kalicka, w imieniu 
służby zaś kondnktor Kaszubski. Wzruszony do 
głębi dziękował jubilat za te objawy przywiązania 
urzędników i ich życzenia, by jeszcze długie lata 
z taką ojeowską wyrozumiałością i łagodnością nimi 
kierował. Jubilat urodził się we Lwowie w r. 1840, 
gdzie też uczęszczał do szkół. W czternastym rokn 
życia wstąpił dobrowolnie do wojska w Radówcach, 
gdzie zostawszy wkrótce kadetem był przez trzy lata 
nauczycielem. W 19 roku został podporucznikiem, a 
w 21 porucznikiem. Następnie przenió łszy się do 
poczty został asystentem w Krukowie, skąd przenie- 
sionym został do Seretn na naczelnika. Tu dał się 
poznać jako zdolny administrator, wskntek czego mi- 
nisterstwo handlu powołało go w r. 1874 na kon 
troiera telegraficznego we Lwowie, a wkrótce potem 
zamianowało go starszym kontrolerem i naczelnikiem 
ruchu telegraficznego we Lwowie. W czasie złączenia 
poczty, z urzędem telegraficznym, zamianowano jubi- 
lata nadzarządeą w Stanisławowie, skąd w r. 1889 
przeniesiono go do Lwowa i zamianowano dyrektorem 
ruchu pocztowego i telegraficznego. W ciągu swej 
służby odznaczał się jubilat nadzwyczajnym taktem 
względem podwładnych urzędników, których otaczał 
na każdym kroku ojeowską opieką. x 

Wieczorem odbyła się na cześć jubilata w sali 
„Frohsinnu* wspólna uczta, przeplatana teastami i 
śpiewami. Bawiono się ochoczo do późnej godziny. 

Głowna wygraną 69000 zł na lwowskiej 
łoterji wystawowej, wygrał jakiś mieszkaniec miasta 
Bozen (w Tyrolu). , TREES 

Jrug ; a wygrana na lwowskiej loterji wy- 
LL Soo na serję 4772 nr. 44. 
Właścicielka tego losu jest uboga wdowa w Neu- 
markt w (Górnej Austrji, która kupiła ten los u tra- 
fikautki Józefy Benedictus we Wiedniu. Ponieważ 
Kalhamowa — tak nazywa się wdowa nie retl 
ktowała na brylanty, posłano jej więe we wtorek 
9000 zł gotówką. 

Konkursa. Na posadę 
towej w Tarnobrzegu rozpisany został konkurs do 
dnia 20 listopada r. b. Płaca roczna 1000 zł i 
pomieszkanie z ogrodem. Wymagane są studja pra- 
wnicze z trzema egzaminami i praktyką administra- 
cyjną. — W szpitalu stryjskim zawakowała posada 
sekundarjusza z płacą roczną 400 zt. Konkurs do 
dnia 15. listopada r. b. | 

Nose czytelnio. Wydział lwowskiego Towarzy- 
stwa oświaty ludowej założył nowe czytelnie w na- 
stępujących miejscowościach: l. w Malinó wee (w po- 
wiecie brzezowskim) pod zarządem p. Pawła Szubra, 
nauczyciela — dziełek 165; 2. w Pieczychwostach 
(w powiecie żółkiewskim), pod zarz p. Jana Damma, 
nauozyciela — dziełek 137; 3. w Leżajsku (w pow. 
łańcuckim), pod zarz. p. Bronisława Nowińskiego, 
notarjusza — książek 92 T 

Z dawniej założonych czytelń powiększono bibljo- 
teczki w: Pawłosiowie, Trójcy, Szowsku, Lubnie, 
Czermuej, Soroce, Samborze (na przedmieściu Podwo- 
dowa) i w wypożyczalni w szkole im. Elżbiety we 
Lwowie. Prócz tego, de czytelni mieszczańskiej w 
Nowym Sączu posłano w óarze 9 dzieł w 22 tomach. 

Wydział Tow. bratniej pomocy słuchaczów 
wszechnicy lwowskiej wydał — ustąpiwszy, po skeń- 
czonym roku administracyjnym, ze swego stanowiska 
— dwudzieste dziewiąte sprawozdanie, które, jak i 
sprawozdania z lat poprzednich, przedstawie Się 
wcale interesująco. Za staraniem Towarzystwa, biedni 
tegoż członkowie otrzymują bezpłatnie leki we wszy- 
stkich lwowskich aptekach, dwudziestu kilku lekarzy 
udziela im bezinteresownej pomocy, a nadto ad wo- 
kaci lwowscy zwra’ali się często do wydziału, aby 
polecał im akademików, potrzebujących zajęcia, celem 
zatrudnienia ich w swoich biurach. O*lem powiększe- 
nia fundnszów, urządził wydział wielki „Raut aka- 
demicki“, nad którym protektorat przyjęli arcyksiążę 
Leopold Salvator i arcyksiężna Bianka, a raut ten — 
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dzięki poparciu prof. Ćwiklińskie o, Dembińskiego i 
Starzyńskiego, oraz artystów i ów e 
— udał się znakomicie i Towarzystwu znaczne przy- 
niósł korzyści. Oprócz tego, wydział powiatowy w 
Rudkach, rada miasta i Kasa Oszczędności we Tad 
wie przyznały Towarzystwu subwencie, które przy- 
czyniły się nie mało do pomyślnego rozwoju Towa- 
rzystwa. Osłonków liczy Towarzystwo 153, Prezesem 
na rok 1894/5 obrany został P- Marjan Rajter, za- 
ctępeą p. Stanisław Hankiewicz. Do wydziału weszli 
pp.: Meciński, Mazurek, Augustak, Błażek, Huczyń- 
ski, ks. Jabłonowski, Liszniewski, Piepes Zukowski 
Smolikowski, Smółka, Giirsching, Hadaczek Pazdro, 
Krokowski i Pietruszkiewicz. 3 > d 
iu Baromctr idzie w górę. 

rednia temperatura w tym czasi - 6:39 
najwyższa -L 16:00, i. 748 + n PA 
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po” 
litechnicznej Wiatr będzie zachodni o średnie: 
prędkości 3 m/sek; średnia temperatura pozostanie 
około -+ 4'0. niebo będzie przewążnic zachmu- 
rzone, a względna wilgotność powietrzą około 80 
proc.; opad, deszez nieznaczny ze śniegiem, 

wybór uzupełniający jednego członką rady 
powiatowej w Limanowej, z grupy większych posia- 
ałości rozpisany na dzień 30. listopada br. - 

Zapomogi. Baron Adolf Jorkasch-Koch — wy- 
konując przysługujące mu prawo rozdawnictwa zapo- 
môg z fundacji swego imienia dla wdów i sierót po 
urzędnikach skarbowych — ndzieli? w r. b. WBDAT- 
cia: Ludwice Bukaczewskiej, wdowie po oficjale kan- 
celaryjnym, w kwocie 20 zł; Katarzynie Zachazja- 
siewiez, wdowie po adjunkcie podatkowym, w kwoeie 
20 zł ; Amelji Smolińskiej, wdowie po oficjale pro- 
kuratorji skarbu, w kwocie 20 zł.; Marji Hreczań- 
skiej, wdowie po kanceliście prokuratorji skarbu, w 
kw. 20 zł.; Kugenji Marji i Emilji Demianowskim, 
sierotom po kanc. skarb, łączn. w kw. 22 zł. 50 ct; 
Emilji Kolankowskiej, wdowie po adjunkcie podatko 
wym w kwocie 20 zł.; Lndmili Polek, wdowie po 
adjunkcie w kwocie 20 zł.; Eleonorze Morawetzowej, 
wdowie po adjunkcie podatkowym w kwocie 20 zł; 
Petroneli Prusak, wdowie po oficjale kancelaryjnym 
w kwocie 22 zł.; Zofji Niestenbergerowej, wdowie 
po adjunkcie podatkowym w kwocie 22 zł. 50 ot. ; 
Hearyce Kiernigowej, wdowie po rachmistrzu salinar- 
nym w kwocie 22 zł. 50 ct. 

Z Przemyśla donoszą nam: Na dochód bieónej 
dziatwy szkolnej odbył się dnia 13. bm. w Przemy- 
slu koncert p. Adeliny Bassówny, śpiewaczki na- 
dwornej opery weimarskiej, z łaskawym współudzia- 
łem pani H. 
padł bardzc dobrze, a iwią część zasługi przypisać 
należy p. Adelinie Bassównej, której śpiew przeważnie 
dominował w tym koncercie, stanowiąc jeden z naj- 
świetniejszych numerów jego programu. Publiczność 
przyjęła koncertantkę z entuzjazmem. a dziękując jej 
gorącemi oklaskami, zmuszała ją prawie natrętnie do 
nadprogramowych  produkeyj. — Gra fortepianowa 
pani H. i muzyka wojskowa, dopełniły całości kon- 
certu. (R-i). 

Bank dla krajów koronnych. Dzienniki wie- 
deńskie donoszą, że rada zawiadowcza banku dla kra- 
jów koronnych, na posiedzeniu swem w d. 22. bm. 
uchwaliła zaproponować rządowi zamianowanie hr. 
Maksymiliana Montecucesl-Laderchi gubernatorem 
Landerbanku. 


Deputacja urzędników u ministra starbu. 
Oświadczenie ministra skarbu złożone na pierwszem 
posiedzeniu izby posłów, wywołało w kołach urzędni- 
czych wielkie rozgoryczenie. Unegda, udała się sku- 
tkiem tego deputa ja urzędników do posła Meagera 
z prośbą, by przemówił u ministra skarbu w sprawie 
urzędników pomocniczych, Menger zajął się tą sprawą 
i we wtorek na czele deputacji urzędniczej zjawił się 
u ministra skarbu, któremu wręczono uchwaloną na 
wiecu urzędniczym, dnia 8. września petycję. Mini: 
ster skarbu wypytywał się bardzo szczegółowo o po- 
szczególne punkty petycji, a przy punkcie o zniesienie 
systemu  pauszalij zanważył, że złe strony takiego 
systemu dvkładnie pojmuje 1 w ciągu regulacji sto- 
aunków  administracyjnych stanu urzędniczego, na 
kwestję tę zwróci wielką uwagę. Również zgodził się 
dr. Plener na zniesienie urzędowej nazwy „djurnista“. 
Po godzinnej andjencji pożegnał minister deputację 
zapewnieniem, że regulacja płac i stostnków urzędni- 
czych jest jego nieustanną troską i zdziała w tej 
mierze wszystko, co leży tylko w możności jego za- 
kresu działania. 

Wezoraj była deputacja urzędników u ministra 
prezydenta Wiudischgraetza i ministra handlu. Ró- 
wniezż ma deputacja zamiar prosić i innych ministrów 
i wszystkich przewódeów klubów parlamentarnych o 
poparcie ich sprawy. 

W sprawie ochrony pomoikó v. W ostatnich 
duiach zakończyły się narady ankiety, która w mini- 
sterstwie wyznań i oświaty była zwołana dla ob- 
myślenia ochrony pomników sztnki i historji. Na ydy 
doprowadziły do tego wyniku, iż uznano powszecznie 
za pożądane, aby ta ochrona była osobnemi przepi- 
sami ustawy zapewniona. Uznano, że do uchwa- 
lenia takiej ustawy rada państwa jest kompetentną i 
wyrażono życzenie, aby ta ochrona rozciągała się nie- 
tylko na dzieła, utwory i pomniki nieruchome, ale 
także — ile możności ~- na ruchome. Według 
wzoru francuskiego należałoby spisać inwentarz po- 
mników nieruchomych, mianowicie tych, których bez- 
warunkowe utrzymanie jest potrzebne dla gnrawy 
publi znej Bez pozwolenia urzędowego nie byłoby 
wolno przeprowadzać żadnych zmian na nich. Ewen- 
tualnie należałoby unormować także prawo kupowa- 
nia przez rząd pamiątek znalezionych. 


Ze sportu. W niedzielnym dniu październiko- 

wyeh wyścigów wiedeńskich nagrodę 100.000 koron 
zdobył Blaskoritsa „Czaplaros”, 
„„ Z anarchisty — aktorem. Socjalny demokrata 
późniejszy anarchista, Jan Most, przedzierżgnął się 
na aktora. Wziął on w dzierżawę teatr National w 
Nowym Jorku i wystąpi na deskacn jego po raz pier- 
wszy w sztuce Gerhardta Hauptmanna pi. „Tkacze*. 
Most idzie za pierwotnem swem powołaniem; jako 
młody chłopiec marzył 0 o wstąpieniu do teatru, 
Marzenie to urzeczywistnił teraz dopiero, przekona- 
wszy Się, że anarchizm w Ameryce jest rzemiosłem 
niepopłatnem. Otrzymał niedawno przez pocztę stry- 
czek z następującą radą: „Czemu się miotasz niepo- 
trzębnie, gdy nikt twoich zasad wyznawać nie chce? 
ach kup sobie dynamitu, albo też użyj tego strę- 
„A 


Epizod z uroczystości 
dla Chspina. 
Poznańskiego : 

„Nie uwierzycie, co się tutaj u nas działo 
w światku muzykalnym z powodu przyjazdu 2 
Warszawy dyrektora nadwornej kapeli carskiej, mu” 
zyka Bałakirewa, inicjatora pomnika dla Chopine 
w Zelazowej Woli. Jeżeli pomnik ten stanął; 
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jemu to tylko zawdzięczać należy; on chodził do 
Medema, do Jankulia 
programu uroczystości. Uroczystość udała się w 
zupełności i Bałakirew, entuzjasta dla talentu *Cho- 
pina, był rozpromieniony, skoro spadła zasłona z 
pomnika. Pojmujecie więc, jakie na niego zrobiło 
wrażenie, kiedy zaraz po tem, gdy o kilka kroków 
od pomnika stał pośród mas, zbliżył się do niego 
jakiś młodzik (jak się dowiedziałem, kancelista z 
urzędu gubernjalnego warszawskiego, syn dyrektora 
kancelarji warszawskiego generał-gubernatora) i w 
te odezwał się stowa! „Ja Bożowskij, predsta- 
wliajuś wam na toj ziemliejkak russkij, russkomu 
czeławieku”". Bałakirew nie stracił kontenansu i 
odparł: „Tut niet Russkich i Paliakow, tut tolko 
poczitatieli (wielbiciele) Szopena: ja was nie pa- 
mimaju* (nie rozumiem). Bałakirew tak był obu- 
rzony tem mięszaniem polityki nawet do muzyki, iż 
nie mogąc się powstrzymać od oburzenia, odwró 
ciwszy się do nas, głośno się odewał: „Ah! kakaja 
drjań tut maszłaś* (tu się znalazła). Na koncercie 
"rządzonym przez towarzystwo muzyczne na ze- 
branie stypendjum imienia Chopina, Balakirew wy- 
stąpił jako wirtuoz: przyjmowano go owacyjnie i 
wśród frenetycznych oklasków wręczono lirę z mir- 
tów, ozdobioną wieńcem srebrnym“. 

Fłace redaktorów socjalistycznych. Na po- 
siedzeniu wiecu socjałno-demokratycznego, odbywają- 
cego się właśnie w Frankfurcie, wśród dyskusji nad 
sprawozdaniem zarządu stronnictwa, postawiono długi 
szereg wniosków, żądających zmniejszenia płac urzę- 
dników i redaktorów. Najwyższa płaca roczna nie po- 
winna przenosić 8000 marek. Bebel wystąpił sta- 
nowczo przeciw temu wnioskowi. „Demokraci socjalni 
— rzekł mowca — dążą do zapewnienia pomyślnych 
warunków pracy i zarobku dla robotników, a tu nie 
chcą odpowiednio opłacać swoich własnych umysło- 
wych robotników. Wielu redaktorów opuściłoby bez- 
zwłocznie swoje stanowiska, 
przyjęty, bo w dziennikach barżoazyjnych otrzymaliby 
wyższe pensje." Na to odparło wielu mowców, że 
stronnictwo socjalno-demekratyczne jest ubogiem i 
musi oszczędnie szafować groszem robotników. Mię- 
dzy robotą umysłową, a cielesną nie ma żadnej 
różnicy. 

«łódka i szkoła. Swiet w następujacy sposób 
komentuje listę nagród, przyznanych eksponentom ro- 
syjskim na wystawie w Antwerpji: 

„Połowę nagród — pisze Swłeł — to jest 40, 
przyznano naszym wyrobom alkoholicznym. To 
trochę dziwne. Wprawdzie, podług historycznej de- 
wizy: „Kuś ma upodobanie w picin“, ale czyżeśmy 
się odznaczyli na wystawie jedyaie wódką ? Cyfra ta 
nagród szczególnie razi przy dalszem rozważaniu tego 
spisu: za skóry 12 nagród, za tytoń 10 nagród. za 
wyroby chemiczne 8 nagród, za przedmioty na- 
ukowe i pedagogiczne 8 nagród, za wy- 
roby drobnego przemysłu 1 nagroda, za cukier I na 
"groda. Czterdzieści za wódkę, « jedna za wyraby 
drobne: czterdzieści za wódkę, a ośm za przedmioty 
naukowe. Komentarze tu zbyteczne. 

Sprzedaż dóbr ziemskich w Królestwie. Jak 
donosi Gazeta Kaliska — w roku zeszłym dyrekcja 
kaliska Towarzystwa kredytowego ziemskiego wysta 
wiła za zaległe raty nu sprzedaż marcową 210 ma- 
jatków ziemskich. W roku bież. liczba dóbr, pozo- 
stających pod sprzedażą, dochodzi zaledwie połowy 
ryfry powyższej. 

Redaktor pisma Socialist w Berlinie został za- 
sądzony na rok więzienia za obraze kościoła, podju- 
dzanie i obrazę majestatu. 

Z życia towarzyskiego. W kościele parafjalnym 
rz. kat. w Radenicach w powiecie Mościskim, odbył 
się wczoraj Ślub p. Sebastjanm Bara, urzędnika 
poczty, z panrą Stanisława Kaczorowską, córką 
Ludwika i Julji, dzierżaweów dóbr. 

Egzam na klauzurowe i ustne w krakowskiej 
komisji egzaminacyjnej dla kandydatów na nauczy- 
cieli w gimnazjach i szkołach realnych, rozpoczną 
się dna 21. listopeda rb. 

Wdzięczny gość. Marja S., żona stolarza, do- 

niosła policji, że niejaki Michał Hnatiuk, kucharz 
obecnie bcz służby, który przez kilka dni korzystał 
z jej gościny, wczoraj o godzinie » rano skradł jej 
czarny męski paitot i wyjechał do Przemyśla, Hna- 
iint cheiał prawdopodobnie zachować sobie jakąś 
paiuiątkę po dobrej gospodyni, ta jednak nie uznała 
jego zacuych intencyj i oprócz lwowskiej, zawiado- 
miła także telegraficznie policję przemyską o tym 
niezwykłym objawie wdzięczności. 
— Podejrzany pies. Wczoraj o godzimie 2'/, po 
połndniu rzucił się w ogrodzie miejskim na Helenę 
K., dziesięcioletnią córkę lokaja w kasynie szlache- 
ckiem jakiś pies czarny, średniej wielkości o długim 
włosie, z białem podgardlem i białemi centkami na 
przednich nogach, mający na szyi blaszaną obroże 
z marką. Pies ten rozdarł na dziewczynce płaszczyk, 
na szczęście jednak nie uszkodził jej cieleśnie. Ponie- 
ważipies ten podejrzany jest o wściekliznę, przeto 
zaryądzono za nim poszukiwania 

Kradzież sreber. W domu państwa Włodzimie- 
rzów N., właścicieli dóbr, od kilku dni bawiących 
na wsi, popełniono dnia 19. bm. kradzież kilkunastu 
naczyń srebrnych, stojących na kredensie, w łącznej 
wartości około 200 zł. bDonoszący o tem policji Karol 
Baran, lokaj u państwa N. opowiada, iż kradzież 


wiadomy sprawca dostał się do pomieszkania prawdo- 
podobnie zapomocą dobranego klucza. Nadto utrzy- 
muje Baran, że wezoraj znowu w czasie jego nieobe- 
eności ktoś był w domu, albowiem po powrocie za- 
stał szufladę z kredensu wysunięta, w pomieszkaniu 
jednak nie nie brakowało, chociaż na kredensie było 
wiele srebra. 

Ciekawy! Wczoraj około godz. 11% zauważył 
ajent policyjny Spang koło kościoła Jezuitów jakieś 
indywiduum, które sięgało ręką do kieszeni kilku 
osób, nie popełniając jednak przytem żadnej kradzieży. 
Przytrzymany następnie ten badacz cudzych kieszeni, 
zeznał w policji, iż nazywa się Feiwel Lindenbaum, 
pochodzi z Czerniowiec, a do Lwowa przybył d. 21. 
bm. i zamieszkał na Zamarstynowie. Przy dokonanej 


rewizji nie znaleziono u niego nic podejrzanego, prócz * 


ślabnej obrączki złotej i notatki, w której zapisał 
sobie nazwisko pewnego znanego policji 
kieszonkowego i kilka stacyj węgierskich. Policja 
lwowska okazała się wobec tego ciekawego przybysza 
z Bukowiny bardzo gościnną, oszczędzając mu bo- 
wiem wydatków na mieszkanie, pomieściła go w are- 
szatach policyjnych. 

Ze stacji ratunkowej. O godzinie 11. minut 
25 przed południem przyprowadził stójkowy nr. 118 


Jakóba Wolińskiego, przejechanego. Prócz lekkiej 
kontuzji prawej nogi nie więcej skonstatować nie 
było można. 

O godzinie 4. minut 15 po południu zgłosił 


się na stację ratunkową Samuel Hitnik, mieszkający 
przy ulicy Zółkiewskiej pod l. 27%, pobity. Stwier: 
dzono ranę tłuczoną na głowie. 
wstać skutkiem uderzenia syfonem. 
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zamiast piwa 


i on wypukał zatwierdzemie | 


gdyby wniosek został ; 


popełniono podczas jego nieobecności w domu, a nie- | 


Nas „co A oo — Z AR = 


, leny Modrzejewskiej, 


złodzieji | 
starania 


Rana ta miała po- | 


B:warskiego od dziś sprzedaje 


DZIENNIK POLSKI z dnia 25, Października 1894. 


Pod adresem dyrekcji policji. 


na siebie ogólną uwagę jeden z ajentów policyj- 


zachowaniem się. 
temu dano fundusze 
zwoitości. 


Prosimy uprzejmie, 


na wzięcie kilku lekcyj przy- 


zp zn, 


Circus Otto. 


Tiede-Marsch, który podaliśmy wczoraj, krążą po 
Poznaniu jeszcze humorystyczne afisze cyrkowe 
z następującym tekstem : 


Bez najwyższego pozwolenia. 
Przedsiębiorstwa prywatne na 
własną rękę. 
Cyrk Orto 


Największa niebywała na świecie arena w Za- 
chodnich prowincjach naprzeciw rosyjskiej gra- 
nicy. Codziennie stałe przedstawienie galowe. 
Program; 
Prolog: Dwie sensacyjne i pełne efektu 
mowy zagajające 
wygłoszone przez dyrektora Otto. 
Część I. 
Jig 
Heca polska czyli walka z wiatrakam'. 
Wielka rewja gazeciarska: |. Książęcej leibgardy 
hamburgskiej. — 2. Narodowo-liberalnej gaze- 
ciarskiej kawalerji. — 3. Złączonej floty żydo- 
wskiej. — 4. Prowincjonalnej serkowej artylerji 
z pomocą 5. olbrzymiej mitraliczy kłamstwa. 
! Wspaniale aranżowase i na nowo wystudjowane 
dzieło całego personalu! 
`J 
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Walka ze smokiem, lub tłumiona zawiść. 
Wesoła krotochwila lokalna. Występ świeżej 
sławy komików „Kenne“, „Hanse“ i „Tiede* 
w otoczeniu wszystkich klownów. W końcu pa- 
trjotyczno-sielska „konkurencyjna galopada Endel- 
manna“, zadziwiający balet klownów fin de siéclu. 

8 


Wysoka szkoła jazdy, 
przedstawiona przez pana dyrektora Otto, który 
wystąpi na swych wspaniale tresowanych koniach 
„Upiór polski“, „Szlachta* i „Widmo jezuickie“. 

4 


„Polakożerca w Polsce. ‘ 
Narodowo-patrjotyczna pantomina. Sensacyjne cho- 
reograficzne sztuki komików Kenne — Hanse — 
Tiede i Kndelmanna na nowowynalezionym apa- 
racie, za pomocą którego o każdej porze można 
połknąć Polaka (— na nieszczęście nie można 

go jednak strawić). 
5 


wajufes antlpolski 
Stuletni hymn, odśpiewany przez Posenerkę przy 
akompanjamencie prasy „serkowej”* (kapelmistrz 
Dr Gesseliger z Grudziądza). 
Część IL 
Wielkie przedstawienie .Parforce" 
là 
Ogólne wytępienie Polaków 
Sensacyjna wystawa, świetnie aranżowane, wy- 
konane przez caly personal cyrkowy z wysoce 
intercsującem intermezzo „Jena Kulturna“ wyko- 
nanem przez klownów i augustów. 
A 


„Irzy-m ęz k a-koniczyna 
Występ komików Kenne-llanse-Tiede 
3 


Oburzająca rzeź żydowskich dzieci. 
Tragiezno-komiczna opereta, opracowana przez 
nadbelfera Jaroczyna. Występ Posenerii i całej 

nagonki poznańskiej 
Stare światowej sławy szkapy „Reichs- 
feind* i „Stary kurs“ ujeżdżane przy brylanto- 
wem kulturnem oświetleniu, skaczące przez prze- 
szkody nowego kursu. Jeździec dyrektor Otto. 
5. 
Żelazny rycerz. 

Polityczna kabata, jako historyczny obraz z Klad- 
deradatscha z brylantowem bengalskiem oświe: 
tleniem prawdy. 

6 


Na zakończenie : 
„Pereat Polonia! * 
Najmodniejszy hymn narodowo-liberalny, wyko- 
ny przez wszystkie panie i panów, klownów i 
augustów towarzystwa, ze współudziałem orkie- 
stry hambutrgskiej książęcej lejbgardy, międzyna- 
__ rodowej żydowskiej kapeli 
_! Przedstawienie codziennie od rana do nocy! 
Ceny miejsc 
według wyboru i upodobania, płacone patrjoty- 
cznemi darami na dochód 
„Ausrottangs Commision “ 
Dyrekcja. 


mna aame © 


Wiadomości literackie 1 artystyczne. 

Repertoar teztralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we czwartek „Podróż po Warszawie“, kroto- 
chwila 
muzyka Adelfa Sonnenfeld'a; jutro w piątek „Dama 
z kainelją*, dramat w 5 aktach Aleksandra Dumas'a 
(syna) Pierwszy gościnny występ pani Heleny Mo- 
drzejewskiej; w sobotę „Marja Stuart*, tragedja w 5 
aktach F. Szyller'a. Drugi gośrinny występ pani 
Heleny Modrzejewskiej. 

Z teatru. Pierwszych sześć występów pani He- 
odbędzie się w następującym 
porządku: 1. w piątek dnia 26. października „Dama 


W dnin wczo- : 
rajszym podczas ślubu w kościele Juzuickim zwracał | 

nę 
nych z orzełkiem na wierzchu, swojem niestosownem : 


1 
aby panu ; zamierza dostawe 


| ogólnej potrzeby 


Obok udatnego wierszyka p.t. Kenne-Llansc- | 


| 
| 
| 


| 
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ze Spiewami w 6 obrazach Feliksa Szobera, : 


| 
t 
I 
| 


- złe 


' carowa 


z kamelją" ; 2. w sobotę dnia 27. października „Ma- į 


rja Stuart“; 8. w poniedziałek dnia 29 października 
„Adryenna 


dziernika „Dalila“; 5. we czwartek dnia 1. listo- 


pada .Maria Stuart“: 6. w sobotę dnia 3. listopada Í 
| oczekiwał ją carewicz. 


„Wiele hałasu o nic“. 


Podróż p, Modrzejewskiej po Rosji. Dowia- 
dujemy się. pisze Kurjer Warszawski, iż b. dyre- 
ktor teatru krakowskiego, p. Jakób Glikson, czyni 
o zorganizowanie trupy sezonwej dla pani 
Heleny Modrzejewskiej, celem dania szeregu przed- 
stawień w Petersburgu, Moskwie i Odessie. Do trupy 
zaangażowani zostaną Na sześć do ośm tygodni ar- 
tyści seen wybitniejszych, którzy otrzymają na ten 
czas od swoich dyrekcyj urlopy, o ile naturalnie 
właściwe dyrekeje zgodzą się na to. Z uwagi, iż 
cała impreza ma trwać tylko dwa miesiące, pan 
Glikson spodziewa się, trudnrści ze 
rekcyj mie dozna. 
mieniają kilka 


iż 


lepszych sił młodszych, 
liczbie pannę Trapszównę i p. Rolanda. 
trupy rozpoczną się w Petersburgu 
Repertuar obejmuje sztuki klasyczne 

na czele. 


Występy 
w styczniu. 
z Szekspirem 


Locouvreur“; 4. w środę dnia 31. pa- j 
; Alicja przybyła wczoraj wieczór do Liwadji 


strony dy- ; 
Z artystów warszawskich wy- ; 
a w ich 


"= =" iiei m= 


; wy spazmatyczne 


« e 
„ przemysł i hande. 
Panstwowe ministerstwo wojny 
różnych artykułów ze skóry ło umun- 
durowania i uzbrojenia wojska tw obuwie, tornistry, 
mienie. kuple i t. p.) na rok 186%, a to czwarta 
oddać  pojedynezym 
słęweom lub też związkom drobnych pozemysłowców. Do- 
tyczące oferty należy wnieść najpóźniej do grudnia 
1894 roku w biurze intendant"ry tego wojskowego okręgu 
terytorjalnego, w którym zamieszkują 
przemystowcy. 
Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć można w biurze 
izby handlowej i przemysłowej. 


da rat: 
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Dostawa dla armji. 


rze- 
cześć 
drolnym przemy- 
5B) 


FU 


oferujący drobni 


Ustatnie wiadomości. 


Cesarz zatwierdził nowy regulamin dla woj- 
skowej służby budowniczej, wojskowych inżynie- 
rów i pomocniczego personalu budowniczego. No- 
wy regulamin wchodzi w życie z dniem Í sty- 
cznia 1895. 


Z Wiednia donoszą. że austro węgierski po- 
seł przy dworze szwedzkim baron Pfusterschmid 
podał się do dymisji, a stanowisko jego zajmie 
radca legacyjny przy ambasadzie w Madrycie, 
hr. Józef Wodzicki 


nada państwa 
(Tełegramy Dziennika Polskiego). 


Wiedeń.24. października, Zarówno słoweń- 
scy, jak włoscy posłowie wniosą na dzisiejszem 
posiedzeniu izby interpelację w sprawie zajść w 
Pizano. 

Niemiecko liberalna prasa staje naturalnie 
po stronie Włochów i zarzuca ministrowi 
Schónbornowi, że przez swoje rozporządze- 
nie, co do umieszczania tablic w dwóch języ- 
kach, naruszył „zasady koalicji". 

Wiedeń 24. października. Grłoszą, że ks. 
Schwarzenberg złożył godność przewodni- 
czącego komisji administracyjnej, ponieważ jest 
nieprzychylnie usposobiony dia proponowanej 
ustawy o przynależności. 

Wiedeń 24. października. (Komisja budże- 
towa) postanowiła po gorącem przemówieniu R u- 
towaskiego wezwać rząd, by przyzwolić kre- 
dyt na ceł zakupna surowicy. 

Wiedeń 24. października. (4 izby posłów). 
Na dzisiejszem posiedzeniu izby przemawiał pod- 
czas dehaty nad ustawą karną E. Abraha- 
mowicz 

Wiedeń24 października. (Z Koła polskiego). 
Na posiedzeniu Koła polskiego p. ks. dr. Ko- 
pyciński zapytuje prezydjum Koła: 

Po pierwsze: kiedy postawi ono na porzą- 
dek dzienny poruszoną przez min. Plenera, 
sprawę monopolu wódezanego, który to projekt 
tak dotkliwie domaga się wyłącznie od Galicji 
ofiar, podczas gdy na wino i piwo żadnego po- 
datku rząd nakładać nie myśli ? 

Po drugie: czy i co prezydjum Koła w tej 
tak ważnej sprawie przedsięwzięło i co na 
przyszłość, ale jeszcze przed wniesieniem pro- 
jęktu, uczynić zamierza ? 

Po trzecie: czyli jest prawdą, że rząd dla 
tego myśli o monopolu wódczanym, albowiem 
zmiana podatków bezpośrednich w komisji była 
badaną i projekt dochodowego podatku obar 
czający bogatych nie znajdzie w izbie wię- 
kszości ? 


Minister Madeyski ia, że rząd | 
OOP aga zaa” achąć pa NIOSĄ kwestji republiki w Belgji 


z pewnością nie myślał o żadnym „zamachu“ na 
Galicję i zachęca Koło do gruntownego zbada- 
nia kwestji. 

P. Rutowski wskazuje na specjalnie w 
Galicji kombinujące się interesa, jak propinacja, 
znaczna produkcja itd., i wzywa prezydjum, aby 
wpłynęło na skład zwołać się mającej ankiety. 

P. Piniński proponuje, aby komisja go- 
rzelniana zajęła się natychmiast tą sprawą 

P. Sokołowski żąda kooptowania do 
tej komisji posłów miejskich. 

Prezes Zaleski zapewnia, że zajmuje się 
tą sprawą, i że bez wiedzy Koła żaden krok 
uczyniony nie będzie. 

Po tem oświadczeniu kontynuowano dyskusję 
nad kodeksem karnym. 


Choroba cara. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 


Petersburg 24. października. Biuletyn, wy- 


dany wczoraj o godz 10. przedpołudn., opiewa: į 


„Car spał lepiej. Apetyt słaby. Siły i czynność 
serca nie poprawiły się. Oedema wzrosła. Ley- 
den, Zacharin, Hirsch, Popow, Weljaminow*. 

, Petersburg 23 października. Wczoraj o go 
dzinie 7 wieczorem wydany biuletyn brzmi: 
W ciągu du'a zauważono senność i lekkie obja- 
Apetyt lepszy, jak wczoraj. 
Leyden, Zachurin, Hirsch, Popow, Weljaminow. 

Petersburg 24 pażdziernika. Bezpośrednio 
po przybyciu do Liwadji księżniczki Alicji, 
ódbył się w kaplicy pałacowej akt przejścia 
jej na prawosławie. Przy tym akcie była obecna 
i zgromadzeni w DŁiwadii członkowie 
rodziny carskiej. Slub księżniczki Alicji z 


carewiczem, naznaczony został na dzień dzi- 
siejszy. 
Petersburg 24. października. Księżniczka 


natychmiast udała się do cara. W Ałuszcie 

Równocześnie z księżniczką przybył do Li- 
wadji dr. Mierzejewski. 

Dziś oczekiwany jest w Liwadji król grecki. 

Berlin 24. Według nadesłanych tu wiado- 
mości, stan cara nie uległ żadnej zmia nio. 

Dzisiaj ma się odbyć ślub carewicza. 

Korespondent Vosstsche Zeitung opowiada w 
listach z Petersburga o wzburzeniu między 
ludem, wywołanem przez panującą na dworze 
kamarylę, a zwróconem przeciw objęciu rządów 
przez carewicza. 

Berlin 24. października. Ponieważ na dwo- 
rze nie poczyniono żadnych przygotowań do ża- 
łoby, przeto nie wierzą tutaj w bezpośrednio 
grożącą katastrofę. 

Wśród mnóstwa krążących pogłosek, godną 
jest zaznaczenia ta, iż dzisiaj nie odbędzie się 
formalny ślub carewicza, lecz tylko po dokona 
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| obecna oraz narady nad manifestem, 
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nym obrzędzie przejścia księżniczki Alicji ma ' spraw wewnętrznych Hieronymi na sto 


wiarę prawosławną, odbedą się jeszcze raz uro- 
czyste zaręczyny. 

Według prywatnych wiadomości, polepsze- 
nie w zdrowiu cara miało rzeczywiście nastąpić 
po modlitwach „cudotwórcy* Iwana Kronszta- 
dzkiego i w całem otoczenin cara wywołało zdu- 
mienie 

Paryż 14. października. Gallignanis Mes- 
sager otrzymał od wielkiego księcia Włod zi- 
mierza depeszę, która opiewa, jak następuje: 
„Noc była znośna. Apetyt bardzo mały. Siły 
niewzmożone. Czynuość serca bez zmiany”. 

Londyn 24. października. W czasie nabo- 
żeństwa Świątecznego w izraelickim templu w 
Kastend, gdzi zamieszkuje najwięcej rosyjskich 
żydów, przyszło wczoraj do 
scen, ponieważ rabin wezwał obecnych do mo- 
dłów o uzdrowienie cara. 

Londyn 24. października Ostatnie wiado- 
mości, nadeszłe tu z Liwadji, określają stan 
zdrowia cara jako znacznie gorszy. 

Berlin 24. października. Cesarz Wilhelm ka- 
zał przygotować do podróży jacht swój „Hohen- 
zollern*, na którym ma się udać do Petersburga 
ks. Henryk. Mówią nawet, 
wybierze, a w takim razie ks. Henryk towarzy- 


szyć mu będzie ną pancerniku „Wórth,” który 
również przygotowują. 
Paryż 24 października. Figaro otrzymało , 


depeszę, nadaną z Liwadji 
donoszącą, że cara opanowała 
i lada chwila sp 
Petersburg 24. października. W ubiegły 
piątek odbyło się nadzwyczajne posiedzenie ra- 
dy państwa. Przedmiotem obrad była sytuacja 
względem 


, następstwa tronu. 


, dziwiającą łatwością naciskowi Włochów. 
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Na ulicach Petersburga rozdają 
biuletyny o stanie zdrowia cara. 


oficjalne 
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Peiegramy sziennika Faiskiego. 


Wiedeń 24 października. Kaucje dziennikar- 
skie, które skutkiem noweli do ustawy prasowej 
stały się zbędne, mają być na mocy rozporzą- 
dzenia ministerstwa skarbu zwrócone wyda- 
wcom 

Wiedeń 24. października. W dzielnicy Leo- 
poldstadt stawał wczoraj przed swoimi wybor- 
cami p. Suess i wysłuchał całkiem niespodzie- 
wanie, mianowicie ze strony swych żydowskich 
wyborców tyle zarzutów pod adresem liberalnej 
lewicy, że poprostu nie był w stanie się obro- 
nić. Żydzi oskarżali tedy liberalne stronnictwo, 
że ono obawia się antisemityzmu, a w innych 
kwestjach trąbi do odwrotu. Nad wotum zaufa- 
nia nawet nie głosowano. 

Tryjest 24. października. Rząd uległ z za- 
Gdy 
onegdaj wieczór za przybyciem wojska powtó- 
rzyły się burzliwe sceny, podesta oświadczył 
tłumowi z balkonu gmachu sądowego, że odtąd 
będą już tylko przybijane tablice w jednym ję- 
zyku. Jakoż w istocie tablice w dwóch językach 
zostały wczoraj zdjęte, a na ich miejsco przy- 
bito tablice w języku włoskim. 

Bruksela 24. października. Pomimo odradzań 
rządu. postanowił król otworzyć osobiście parla- 
ment mową tronową. 

Zocjalisci na pierwszem posiedzeniu nie pod - 


Rzym 24. października. Dzisiaj zbiera się 
pod prezydencją papieża pierwsza konferencja w 
celu połączenia kościoła wschodniego z zacho- 
dnim. W obrad ch bierze również udział kardy- 
nał Ledóchowski. 

Rzym 24. pażdziernika. Deputowany Bar- 
zilai irredentysta, wniósł w izbie interpelację, 
czy rząd uważa słowianizowanie miast włoskich 
w lstrji za zgodne z intencjami trójprzymierza. 

Berlin 24. października. Chodzą wieści, że 
Bismarck został tknięty atakiem apoplekty- 
cznym. 

W radzie ministrów hr. Caprivi wziął 
górę nad hr. Eulenburgiem. postanowiono 
bowiem nie uchwalać nowego prawa przeciwko 
socjalistom, lecz tylko zaostrzyć niektóre para- 
grafy ustawy karnej. 

Londyn 24 października. Parlament japoń- 
ski przyjął jednogłośnie przedłożenia co do pro- 
wadzenia dalej wojny i uchwalił adres do Mi- 
kada, w którym domaga się zupełnego upoko- 
rzenia Chin i odrzucenia wszelkiego mięszania 


się obcych. 

Wiedeń października. 
Gliński w Czerniowcach 
lorem poczt, 

Wisden 24 październ. Wczoraj jo zamknięciu ge da 
roiudn. notowana: kredyty 372 2, 
anglosy 17125; laenderbanki 6710, 
lomtardy 10550, e!bethałe 31775;  Lyteniowe 22950: 
«piny 63590, rente majowa 1935; węg. "łota 12205; 
aurt; koronewa 9870 węg. koronowa 0515, losy turueki 
(615, unieny 252'5' 

saren z4 październ Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcewe. (W nawiasie podane cyiry oznaczają porówna. 
wczy kurs wiedeńcki t. zw. Wianer Parita. (Kredyty 
235 10 (72:35); lombardy 43 50 (105951, wig. renta złota 
99°75 (121 99); ruble 319 50 (135 90, 

Frankfurt 23 pazździern Uiełda wezorajsza wieczorna 
kursa osiainie. (W nawiasie podane cyfry ozūaczsja 2o- 


24 Kontrole r poezt Antoni 


w anowany starszym kontro- 


rówpawcezy kurs wiodetski). Kredyty 30437 (37280); 
lombardy —' — (—*—); renta weg. icta —-- (— 3; 
k-ronewa —— ‘aà 


Wiedeń 24. października. Dziennik rozpo- 
rządzeń wojskowych ogłasza, że cesarz zamiano- 
wał jenerała brygady Beck-Nordenau jeneral- 
nym inspektorem inżynierji, a jenerałowi bryga- 
dy Woażówi pornczył sprawowanie agend jene- 
ralnego inżyniera budowniczego. 

Ambasadorowi tureckiemu Zia-paszy, prze- 
niesionemn do Paryża, nadał cesarz wielką 
wstęgę orderu św. Szczepana. 

Budapeszt 24 października. Komisja finan- 
sowa sejmu węgierskiego załatwiła cały budżet 
ministerstwa spraw wewnętrznych i rozpoczęła 
obrady nad budżetem ministerstwa wyznań i 
oświaty. W toku debaty oświadczył minister 


bardzo burzliwych | 


że cesarz sam eie ` 


wczoraj w nocy, a ' 
ogromna senność : 
spodziewać się należy katastrofy. $ 


Wyg. kredyty 4 7 50; ; 
sztachan; 37525; | 
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ae = wa Ma | A a mn w MA A CK mom 


; Porter krajowy wyborny Okocimski na szklanki. 
Pilsner jak zwykle dobry i świetne przekąski. "UR 


sowne zapytanie, że rząd nigdy nie miał za- 
miaru rozwiązywać parlamentu w najbliższym 
czasie. 

Euxinograd 24. października. Kaiążę buł- 
garski odjechał stąd do Sofji na otwarcie so- 
branja. 

Petersburg 24. pażdziernika. Pobied on c- 
scew, oberprokurator synodu, wyjechał do Li- 
wadji 

Nadzwyczajnym pociągiem powrócił z po 
dróży inspekcyjnej minister komunikacji kK ry- 
| woszein. 
| Minister cówiaty Deljanow niebezpieeznie 
! chory. 
| Ministerstwo finansów postanowiło od począ- 
U 


tku roku przyszłego utworzyć siedm rosyjskich 
, ajentur handlowych, a mianowicie: jednę na 
' brzegach morza Niemieckiego, jednę w Anglji, 
dwie na brzegach morza Śródziemnego i trzy w 
Azji środkowej. 

Tokio 24 pażdziernika. Trzęsienie ziemi zni- 
szczyło miasto Sokatę. Kilkaset mieszk»ńców 
zginęło w gruzach. 

: TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 24. października godz. 2 


2. min, - 


Akcje kred.  3735— Gal. owi. prop. 9660 

Alpiny 8% — Wied. losy 17%5:50 

Kredyty węg. 469—  Akeje tyton. 229 - 
| Anglobanki 172 10 4"/, Poż. kraj. 

! Uniony 285— z r. 1893 95:90 
Ludwiki 217 50 Elbethale 276 70 
Nordbany 34 — Lśnderbanki 267 50 
Lombardy 10650 Renta zł. węg. 122'05 
Losy tureckie 66:10 _ Bankvereiny 14670 
Staatsbahny 37450 Wspólna renta p. 99 30 

Ruble 1838:75 


Czerniowieckie 287 — 


Przyjechali do Lwoca 
dnia 24 października 1894. 

HOTEL ŻORŻA W. Truskolaska z Pł'nnego. P. 
Stuehiewiecz z &Wrakowa. B Studziński z Rzeszowa J. 
Hondor z Tukowiny. Abeles z Czerniowiec. A. M 
Schwarzberg z Paryża @  Mermod, St. Croix, J. Harth. 
J Stern z Wiednia. 

HOTEL VICTORIA. J. Sowiński zə 
Birtus z Tarnowa W, Romański z Tarnobrzegu. 
z Wiednia 

HOTEL IMPERIAL J hr. Milewski z Litwy. W. br. 
Reyowa z Psar. S Chłapowski z Poznania. II Mo- 
drzcjewska z Krakowa. K, Dowbor z Kazania. S. Nowicki 
z Charkowa. M Ciblarz z Pragi. K. Basel z Wiednia. Dr 
J. Jodłowski ze Zboisk. M. Czormińska z Tomaszowa. 


Skawiny. IL. 
M. Mold 


br. 


NADESŁANE. 
BA. JONASZ | 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3. 
kapaje i sprzedaje wszełuie papiery 
wartościowe i moasty po na;doxzładuiej- 
szym Kursie dziennym 


PROMES Y 


na W'edeńskie losy komnaxlino 
po 3 zł. 75 ct. wraz ze stemplem. 


Ciągnienie 2. listopada r. b. 
Główna wygrana koron 40.000. 


Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze- 
nie 20 ct. na portorjum, 

Ra los zakupiony w tym kantorze 
padła glówna wzgran=a w kwucie 50.000 zł. 


— 


Zbadane przez Miejskie laboratorjnm chemiczne 


znakomite tutki nieklejone 
wyrobu fabryki 


S. Wierusz Niemojowskiego 


Są do nabycia we Lwowie: Teatralna 2 Jagielońska b, 

w Krakowie: Sukiennice 28 — Na prowincji we wszy- 

stkish znaczniejszych handlach i trafikach — Sprzedaż 

hurtowna Lwów, Sknrbkowska 15, dom własny. —- Ostrzega 
się przed licznemi nasladownictwanni. 


Pomocnik handlowy 
zdolny w zawodzie bławatnym, otrzyma posade w handlu 


stachiewicza i Abrysowsk.ego. 


Przestroga! Zawiadamiam niniejszen P. T. archi- 
tektów, budowniczych, właścicieli realności i przedsiębior- 
ców budowlanych, że mój podmajstrzy ciesielski n. Stefan 
Jarosiewicz nie jest jescze usrawnionytm majstrem do 
przyjmowania na własną rękę robót ciesielskich, «le jak 
dotąd rak i nadal jest ciągle bez przerwy u mnie w pra- 
cowni jako podmajstry zatrudniony za tygodsiowem wy- 
nagrodzenie, a z powodu, że tenże nie prawnie przyjął 
na własną ręke kilka robót ciesielskich, przeto os rzegam 
interesowanych, użeby mu żadnych robót w za”res ciesie|- 
stwa wchodzących nie powierzaji, dopokąd mie wykaże się 
| odpowiedniem upoważnieniem. Andrzej Perediatkiewiez, 
: kone majster ciegielski. 
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— IC GC JĄC JEZ zza bantu wctewOwOcc czw 
AKoncypienta rutynowanego 
i peszukuje adwokat dr. lzydor alk w Stanisławowie. 


Firm malarska MA 13 


| J. Krupski 


po kilkuletnim mieszkaniu przy ulicy Batorego | 30, prze- 
prowadziła się na ulicę Kopernika l 14. 


Syecja ista cho dd stó aych i westeycza,ch 
Dr. Rapp 


powrócił i ordynuje ulica Wałowa liczba 11. 


Specjalista chorób skórnych i wenergeznych 


Dr. Kazim. Podlewski 


były 


lekarz prakt. na klinice prof. Fourniera w Paryżu 
i Lassara w Rerlinie. 


Ordynuje od 11. do 12. I od 3. do 5. 
ul. Chorążczyzny l. 16. 


Nauki śpiewu 
udziela 


JAN FUCHS 


były śpiewak oper zagranicznych 
we Lwowie 


płac Marjacki liczba 9. 


HANDEL DELIKATESÓW 


RT. WOJCYKCHGOWKKIEGO 
róg Akademickiej i Chorążczyzny, dom włazny | 5, 


A | DZIENNIK POLSKI : dni. 25 Peździernika 1894 r. e 
- Dom założo H s a z 

= US" Courrière & Comp. "russo Spadkobiercy L. Proux & G. Kondratowicz Francja w Cognaku Francja. "GE 

p "I 7 Prawdziwy Cognac Francuzki wypróbowany i nagrodzony Medalem złotym na wystawie I.wowsklej reprezentowany we własnym pawilonie „Butelka“. Jedyna polska firma we Francji w samym Cognaku, posiada wielkie 


zapasy starych kuracyjnych Cegnaków i takowe poleca prześwietnej publiczności. We Lwowie sprzedają pp Karol Bayer Jan Bodnar, Karol Bałłaban, Józef Brzezina, Stanisław Lachowiez, Stanisław Markiewi ; 
Mayer, Zygmunt Rueker, Leonard Solecki. Pozostałe zapasy Cognaku wystawowego zakupili i mają na składzie pp. J. Stachiewicz, skład nasion plac Marjacki, Wiewiórski, aptekarz Nica Halicka, ANR zosia 


o re renomowanych handlach na prowincji. August Charzewski, jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie. 1859 1—15 
oz AK GAIA TAS ZOREE GE O B nM p 
a | Taniej niż wszędzie!!! | Ważne dla konsumentów gazu! oai 
Drobne ogłoszenia. || Pończochy, skarpetki, pończoszki dzie- | ; +. ARÓW: "a . i fabryki 
| śe AC cipe nie szy Patento wany Regulator cisnienia l konstmcji pozl Patek Philippe i Spółka w Genewie 
== > == = ee m ra o ct, 22, 25, M 45, 60, 65 5 p 5 ; : z R. à 
ś + : 5 PAn m | „PER Aalena A a mld do 40 procent okzczędności, Około 65 tysięcy z najlepszym skutkiem w użyciu. premiowane na Powszechnej Wystawie krajowej we Lwowie 
cuiesnienia rozmaite, p = nA yk 5. AZT 2005 poleca 1—9 Jedyne zastępstwo: Dyplomem honorowym 
U, tents od wyrazi roste restante. i M nky l ai Rich. Neumann, w Wiedniu, |. Rothenthurmstrasse 39, róg Franz Josef Quai. sprzedaje po cenach najniższych 
„wów. Rynek 39. 3 su” CE” x ? | Ar 3 
raouohila piecio konns w = Ks mało ukywana, niezuiszezoną Prospekty i cenniki gratis * franco, 156 l=? zastępca w. GRARIŃS w E, zegarmistrz 
L a Ty gai Brel kare'kę luh der'żkę. Wisdn. . Ę we łiwowie, ulica Halicka |. 13. 2108 1—? 
t a © COZ aema k A a |. 4 Nożyce du strzyżenia bydła po 7l. a W ŁĘG SZYCZEWE SCE KYS W IRERKIĘS, R M r S | a 
Pai gro | WZ IE Racza D Fłodzi-| 185 i z do strzyżonia koni po je i 3 B = —- ~ 
, PPTP À mars Pajaczkowski, przenósł m 2350 3 1.26) i jah . * i fr 4 A 
c ÓW aa Ardea sM, | Zastępstwo pierwszorzędnych firm krajowych 3| Hotel „Stadt Frankfurt” 
IU asędy Zułwszeniw © . přsr ar I e R 
kuais | wów SZ| niansz=ciwiwm 2 Syłsza muzyką, ° 2 = 5 ! za0renczn ch > z s 
d =y N i kiisuletnia praktyką poszukue Piotr Curzastows rel, g è ie w Wiedeń, I. Seiler rasse 14 
ikari a AW st s gs ah udieszzenia w obywatelskim domn. A | numłal żeliznę we Lanwie, piw Rapi- 4 Aj i ig q , 150 ijg N 1 jwg il Ferromowiny dom pierwszorzędny Z najlepszą wiedeńsk if k 
s E OENE EMT P ZNA i raste rest, Touste. Naa luy L, (saprzeć w TER - | h | | J j ; i | (46 Hi og 3 OBR A PWSZOTZĄM ( rancus 
warnet, Plite pam st | | i + wy tma Kaki. J íl | M A | U | U! X kuchnią, z wszelkim komfortem. Pokoje od zł. 2 m Usługi sia 
h vwaka, Zółeiwwska 78, T piątro. NS Ry nie iiczy wcale. Winda osobow N Si 
r | À e | à R i UD (81 1-18 
daj omrsy Mn aw 4 RER Mieszkania i sklepy Dra Jasińskiego | Ą enta odróżu AC = Ô w : 
a s SE p». — 
a lar, Mt enkuja posadę ną or d ‘ ś | Q L | 
dos n Eu taen; slesfniwy San- po 1 cencie od wyrazi. Puradnix i x b „| Z kł 3 d Ó k 
+ Tè , ; 9 ? BI 1 o c 
Z ztery pokoj”, nyża, balkon, kuchnia dl k ] h ir Š : t a ad stu niars 1 
MeZ pompadi ane kan an etè, od 15, listopada do najecia. Ul! | d ADZ G C „5 | A dla maszyn rolniczy ch 014 1—3 X dia budowy studzień wierconych, kopanych, poie:muje się i nadal wszelkich 
wea Í galanteryjnego posznku'e | Zypjjikiewicza l. 5, I. piątro. gi | a > | robót w zakres studniarstwa wchodzących uskutecznia je zez facho: 
aj:0 iaden arda s U Aa alkian peroli ia : x i i z Aan E (A 5 Ta 4 nia je przez fachowego 
> je A alg. "a bardzo dobre. 3 ma W e; Palkia przerobione i szn- | xX który mcże sie wykazać ehlubnemi świadectwami. M kierownika firmy od 3% Jat zaszezytnie znanej izapewnia P T. obywatelom, 
«roi Maior, Stryj. 20 | rPrzy pokoje, nyża, kachnis ete. od | połnione wydanie. | X ; a= | iużyniarom i budowniczym r.etelue i wzorowe wykonauie robót. 
= i 1. listopada do najscia. Ul. Zyblikie | Do nabycia u Autora z A z : . - P . H : 
mieniem 2 piętrowa przy uliey| sioz | y : E  Bliższa wiadomość w biurze dzienników BPlohna wa Lwowie. | ii H 
K Bernardguskiej i piatrowa na Burku |. gc” 5, parter. | - 4 h ° p W scp olda D mimika Spawaaieraą 
i ZU: JE : WIR: ER” A > ; ca Kościo P 
sprzedana. Blisa wiodomość'w Adai; | (pokykieh miaa, kb podziała 4 a GIĘCIE 4 AE ZĘ OGGY A 
„BE AL, Pz$ 4743 tw. 2 | 


sprzedania. Bl ¿ssa wiadomość w Admi- 


| —— — mame ae 


SJ2 


aistracji. > 6 — 1. listopada do wynajęcia. raj z = - Old 
omni para młodych, dobrze do-| mm z ` 3 awlen dawna ze swej dobroci i zapschu znaną prawdziwą z 
branych, miary szesnastej, w mieście 2 pokoje z kuchnią, z dwoma wy LOSNICLWO ERIT E y a | 
j h łodych, do sprze chodami w parterze od 1. listo à 3 
dania, Eiaa Patada n farmana pada. Skarbkowska l. 17. Stosowne na 5 jiannn RONY JISKA f 7 
aliea Sykstuska |. 40. 861| biuro. pod Czarną p z D. Bian o W i 
i k a f - t+godniejsze miejsce klimaty zne w niemieckim ładnio: A . e 
aaran AEGEE aAA | totuyła od 15, listopada: sadzonki leén>, | Prospóki W. ADAMOW 
LoQoGoPoL>)L>)-/>_—>—>-LL-L-—— | potliny pnące, ozdobne drzewka i krzewy in Paren DANE aN ejon Proppek z : w Bro o o V ICZA p - 
è 1974 ogrodowa. EU OEM. + TT U a E tr. 1 funt „familijnej* bard: j <l2 - 
Ruch poci ó kolejo ch =. iš w nt „familijnej* bardzo d brej. ...... 7h 14 
ag w wy 2 unt „Melange de Moskau“ w oryg. opakow. „ 2%5( 2 
dług ze lwowskiego, ważny s dniem 1 maja 1894 r. e" a E = u 1 funt „In perial“ ce.arskiej w . opak iu „ 358 
według zegaru = - - JE ampe herbaty chińsko - rosyjskiej | i cz: funt WE: majlepez herbu! kajti ael s 134 e 
TnT R A niem niej % zwaną „Sirlusz* franco 5 kilo „ 950 
Do Lwowa przychodzą: iw == Hyi i białej liji M U żę = e” a mię La ah Ę 
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia) 9-36] 6-46 | 9*8G||H mygolikaca, wygładza i znakomicie we uwawię po SEUSS i s W j b 
, 9:36) — | 9-36 i ) i 
akaa ee | deca 10i: "= Mu Maison Hermam-Lachapelle J. BOULET et C'E, Surcessens 3 


Z Chabówki (Zakopanego) przes Przemyśl, 
Rzeszów lub Tarnów . + » « + « » + 
Z Chabówki 2: przes Mzeszów 


CENA: BO ct. 
Labor, chemiczne 


HERB ATE, KAW Yy 31—33 rue Boinod à Paris. 38 1—? 


KRZYŻ LEGJI HONOROWEJ. 


Z ERER przes Śtryj i 5 10 s N A. POKORNEGO zbioru msjowego: G, imaku Gy; i aromatycanym, c 
Kryni 1 magistra farmaci 
z Maszyny -Krynicy , Żegiestowa przez — | - | 938 Łw iw, ul. Wałowa 15. W ad da 180 re ma. arm sku iS ztary Medale złote na Wystawie powszechnej w Paryżu 1889. 
IW. (Dose sie m 6 0 W. a sj ę Ło 50 
Z Mimsy - Krynicy, zegiestowa przez | „ zbiór maiowy 3'-- , w woreczku: a MASZYNY PAROWE MASZYNY PAROWE MASZYNY PAROWE 
maay Krynicy, degieatowa praet P ğ ~ wódka | 7 każ " nia „e, i horyzontalne półstałe prostopadłe półstałe horyzintalne stałe 
Z Muszyny - Krynicy , Zegiestowa przez są ; R 2 Kelange de Konc. 4— n i at N poź kotły o zwrotnym płomlealu © silə 1 do 20 koni. Spe - h 
Tarnów (od ję do włączuć, Roa) - ai get s = e E ONN A Wystibwił net! a „ przednia  ją4o „ 10% o 1 lub 2 e*lindrach o 1 iub 2eylindrac 
Z Mozö- Laborez, Szezawnego - Knlasznego g CANA ka 7» AŻ | E » grnb. złem. 10-75 „158 Po doGLIÓ koni : À FOTEK 
(UL „ję 000 NANA ZOE E cj PR 4 ny S zm 9 7” węujewki nulat a o À 
Z Nà ihrzazia i Tariobizegu . d A } i = 10:05 pa s" = GH, - JAIN > "a EE ` e jaat | = arabska >». a 1P u 5 ai 
% Podwoteciysk a Drodów (na dw. głuwijj 346 |ie Si G — ' a . s ke, Tau "ETTET : .  UER HAM 
EŃ W Aak: Mrodów (na dw. Fudzewm.) 34 3%] Fz5| = JH 5 RZEK M ę akwa, mię „CZE á TERT] ah 
WE i a a E ta-16 813, L — za jubiler i złotnik i i u ZI WSE 4 s = 
A „i JAPKEKRSNANKE 15-16; 8-13) — |F<IA]| „2 wa Lwewle, piao Marjack! 10 Wykęła o i t. WZA] i A 
Z Badowioż . . : dE w api EG 8 15, = f- | sm leczy swój bezatu za0B8- Z, č gk 
Z Rarhomethu n. 8. i Ciudyna . : SE a ją, ra o a 71i iesony kład wyrobów jnbi pa BST | - A = EKOREFO GREENE 4 
Z | 7 i ski j ko ; lr Tapi i h 16 pna 2. ES | uaar. Diuna 7 sa = a = +" Pa 
Zo Słobody rungurskiej kopalni . - . « „Ró* — | — iz 2 = gim — «aaa wra 
Z kiaiatyaa pra Hallet >» >> aae - | es = aal ZA o ARNE RESE YS 
Z Czortzowa przez Halicz . . .... : »| — — Wraz | 2 A RECE | 
i" LAJPAdRENEME pz ad = = Ż ə BE i EM) Maszyny paro e do Instaniacji oświetlenia elektry cznego. 
Ze Sokala . 5 . . : . . : . : . . : = 82 521 — ON, LEEA 4 Przesyłka bezpłatna ja spehtów ze wszelkimi szezegółami. 
Z Ławoczuego (Pesztu, Miszkolea, beren- y 4 A ż 
sca, Mnnkadcsa, Chyrowa i Stanisławowa, | 
przeź SEUR W b o4D a URO u 2 << 12 46| — B=" i R "RP T 
Ze Stryja i Skolego . . -s es nesse -a 23 — RE ; „ . 
Z Skalezo, Chyrowa i Stanisławowa przez gancja rani ZaleSkiej 1 
GAR „BP OOJOWOWOWO 4; .| gf j : = 2 e. w w Paryża ] 
Z Hrebenowa (od 10/, do włącznie 30;,) — 2-38] — — 4, rue des Apennins, Batignolles. ` ży ą > r 
o a |, seg 7 Š Mia A poleca kilimki przed łóżka po cenie 5 zł. do okrycia łóżek, stołów $i Do najbliżs2 ych ciągu. eń 
Ze Lwowa odchedzą: x P ae E E a guweruantek WE | dywanów, oraz na ścianę przed łóżka 25 zł, na podłogę 25—100 $$ „Bi } 
5-26] 11:11 | 7°31 bon deini Mancak Araba SE zl., portjery długie wązkie 40—60 zł, pojedyńcze szerokie 100 do GRĘ poleeamy po „najtańszym kursie za gotówkę, albo tsż na raty 
4 ' BBB 150 z}, kobierce wielkie na schody kościelne 100—300 zł. Mono- SIĘ miesięczne wszystkie losy, a mianowicie : 


Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 
Do Warszawy. . « « » 458: « «8 a 
Do Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów 
lub Rzeszów . « « » * * * » * » « 
Do Chabówki (Zakepanego) przez Rzeszów 
lub Przemyśl . « . « es s.es DE 
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj. .| — 
Do Muszyny - nicy, ztegłestowa przez 
Tarnów lub Rzeszów . . . « « « « «| — 
Do Muazyny - Krynicy Żegiestowa przes 
Tarnów (od Lje do włąćznie 30s). - -| — 
Do Maszyny - Krynicy, Żegiestewa przes 
Tamów. . «. « s esa saa st s 4 
Do Muszyny - Kryniey, Żegiestowa przez 
S 


5-26 7.81 || P>ui Zaleska przyjmuje na stół i mie- |S 
szkanie osoby przybywające dla kształ- ggg gramy, herby, napisy i dedykacje wyrabiają się na żądanie bez- gg 
cenia się w Paryżu. = platnie wedlug podanego rysunku. Materjał czysty, wełna na po- S$ 
38 dwójnej suczy konopnej; wyrób ręczny sumienny, siloy, zbijany, § 
SĘ przewyższający trwałością wszystkie tkaniny. Starodawnym zwy- gaj: 
8 czajem kobierce zdobiły u nas wszystkie mieszkania i przechodziły jg 
3 w Spuściźnie z pokolenia w pokolenie. Ofiarowano je zwykle woty- SSE 
i wą kościołom i cerkwiom, w których wielka ilość ich do dziś się SĘ 
Š przechowała; dawano je do każdej wyprawy nowożeńców i jak 
dawne inwentarze, intercyzy, testamenta i działy familijne świad- SB 
t czą, każdy dom, czy majętny, czy ubogi, nie obszedł się bez tych ŚJĘ 
kobierców, które odwieczne zwyczaje narodowe do użytku i ozdoby 
w każdem mieszkaniu zrobiły niezbędnemi. Zamówienia przyjmuje 


Losy komunalne miasta Wiednia 
Ciągalenie 1. listopada 1894. — Główna wygrana zł. 200.000. 


PROMESY na te losy po zł. 3:75. 


Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcje, prioryte 
a pe wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszyc 
ach. 
„Zlecenia na prowincji uskuteczniamy bez doliczeni: jakiej- 
kolwiek prowizji. 1206 1—7 


Do M.20-Labores, Szezawnego, Kalasznego 


. ........ | = ZE = 7.31 z "i ą 
PE ar EEEREN E s326) — | — Dyrekcja Szkółki Kilimarskiej pana Władysława Fedorowicza, £ Towarzystwo bankowe | kantoru wymiany 
Do Podwoł kiB dów (s dw. główn.) | CH 1016|10-56 w Oknie, poczta Grzymałów 1071 1—7 8 
Do Podwołoczys ro z dw. główn. e = 4 ' z i 
dw. Podzam. 6-58 1040/1 1°83| — ; 
ni R PPE o | 651 10-51] 3-31 [41-66 SCHE LLENBERG i KREYSER 
© ll 3 — 31| — 
Do Ea Pair A TN REG E ra y ha we Lwowie, plac Hallcki liczba 1. 
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